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Kongres polskiego świata pracy
isny program gospodarczy i domaga się 

dla ludzi pracy udziału w rządzeniu Państwem
Drogi dzień obrad wielkiego 

kongresu pracowników pań­
stwowych, samorząd owych i pry 
watnych, upłynął również w 
podniosłym nastroju.

Na plenum Kongresu pierw­
szy zabrał głos p. Wiktor Ko- 
ściński, Sekretarz gen. Unii,
który przedstawił wynik pracy 
komisji społeczno * organizacyj 
nej. Na wniosek referenta przy 
jęto jednogłośnie następujące 
zasady z zakresu polityki spo­
łecznej:

O zadwaraotowaaia pełnej swobo­
dy dtUlMiia orgasizaeyj zawodowych 
i ałmmwwłao^ci prirwa kosjfcfc, * * -  
nowiecedo * totbtoych podstaw
adirója ds®okrstycaoego, który fety- 
*i* w»mHferia swobodny rozwój werst 

tycri ą trwały postąp apote-

........ *wią*tow
pracowniczyck, tnkśe związków pra- 
cM db6w publiczno -  prawnych, któ 
m pojawiają charakter stowarzyszeń, 
furzspśsonpi prawnym o pracowniczych 
swiąźfcąęh zawodowych, a przee to 
sama oddanie pod wyłączny nadzór 

Itr* Opieki Społecznej, podleg­
am organów inspekcji pracy i 

paśZtwowych,
_  micutmdaiąma mrządzwuami 

w ła* legalnej dmalalsoćci orgsnfen- 
cyj zawodowych, 

f) Kongres oawiadcaa raz fetsts# «» 
r<K*yid», itrach pracowniczy wielo­
krotnymi czynami wylcąz*! twój ak­
tywny patriotyzm i zasłnżył się dla 
Padftwa, Dlatego Kongres stanowczo 
odpiera wszelkie zarzuty istnienia w 
Jonie pracowniczego rtreka zawodo 
wago jakichkolwiek wpływów, nie 
Zgodnych * istotnym interesem P«i 
siwą.

W zakresie prawodawstwa

Reprodukujemy fragment z Ogólnopolskiego Kongresu Pracowniczego* który obradował 
w Warszawie, podczas przemówienia Szefa Rządu gen. Sławoja Składkowsłriego.

Kongres domaga się wprowadzę 
nią przepisów;,, stanowiących,
ze: " '

1) wypowiedzenie mpowy o prącą 
następować może tylko' na koniec 
kwartale kalendarzowego na 3 miesią 
ce naprzód, t  f. tylko 4 razy do rokn;

2) ektes wypowiedzenia zmowy o 
pracą przez pracodawcą w stosnakti

do zafrutyłonych p**c<*roików
przedłożą 4ą tak. aby po 18 Jatach 
pracy okres tek wynosH i  miesiąc?;

3) pracodawca obowiązany jest mo 
tywować aa piśmie każde* wypowie­
dzenie zmowy o pracą;

4) wprowadza się odprawy za prze­
pracowane lata w wysokości jedno 
miesięcznego uposażenia za każdy rok 
pracy; • ■ . .*

zagadnienia bezrobocia, Kon­
gres stwierdza, że następujące 
środki mogą tę klęskę zwalczać 
i winny być niezwłocznie zasto 
sowane:

1) skrócenie erw  pracy z atrwf- 
manieni nienaruszalności płac;

2) bezwzględna walka z zatrudnia­
niem pracowników w godzinach nad­
liczbowych;

3) zakaz zatrudniania emerytów, 
mających zapewnione minimum egzy­
stencji;

4J zakaz łączenia stanowisk i 'na* 
trudnieó;

5) zakaz zatrudniania zbędnych 9 
niepożądanych cudzoziemców.

Zarazem należy znowelize- 
Wąę przepisy o ubezpieczeniu 
na wypadek braku pracy, gdyż 

SiwprowndH ^  u ^ l^ e ^  o ^ ł ^ ł ^ a ł y  <me podczas kryzy*#
znacznie pogorszone, w
stanie rzeczy Kongres, domaga 
się:

1) przedłożenia okresu zasiłkowego 
ne wypadek braku pracy zwiane** 
dla pracowników dłużej ubezpiecz*- 
tych;

(Dokończenie na str, 6-tej).

Państwa przepisy podobną do obo­
wiązujących na G. Śląska ustaw o, 
demobflłzacji gospodarczej, które a- 
zależńióją zwolnienie pracownika od 
zgody organów państwowych i przed- 
stawiciejftwa pracowniczego, a to w 
odniesieniu wyłącznie do prywatnych 
warsztatów, pracy.

Ustalając swój stosunek do

nie utworzył len ce rządu
Poważne przesilenie w partii socjalistycznej

PARYŻ. Projekt „Zjednoczę ' *
nia Narodowego i Frontu Ludo

Wielki pożar młyna
Z Inowrocławia donoszą: W 

osadzie Brdów pod Izbicą ku jaw 
ską wybuchł pożar w młynie 
Hc#eny Strzeleckiej, który zni- 

rł całą maszynerię i wszy- 
zaibudowaiua.

*fouueme przerzuciły się na- 
sjępme na sąsiedni budynek, w 
którym mieściła się apteka i a- 
gencja pocztowa i strawiły go 
rów nież doszczętnie. Straty wy 
ntmZą ofe; 35.000 zł. Przyczyny 
pożaru nie udało się dotychczas 
stwierdzić.

wego” , postawiony o północy z 
niedzieli na poniedziałek przez 
premiera Bluma, przetrwał za­
ledwie do rana.

Misja Bluma, która obejmo­
wała dwa etapy, w ciągu 12 go 
dżin skończyła się niepowodze 
niem.

Pierwszy etap, t.j. układ o 
zjednoczeniu narodowym upadł 
wskutek odmowy przedstawicie 
łi stronnictw, znajdujących się 
na prawo od Frontu Ludowego 

Zjednoczenie narodowe, nie 
obejmujące najsilniejszego ugru 
powania prawicowego, t. zw. 
Federacji Republikańskiej spod 
znaku dep. Marina, byłoby .— 
ich zdaniem — zbyt wąskie.

naud, premier Blum ’ próbował
urzeczywistnić plan węższy i
stworzyć gabinet na podobień­
stwo Frontu Ludowego, t. j. ga 
binet, w którym obok socjali­
stów i' radykałów wzięliby u- 
dział komuniści, a nawet przed 
śtawićiele związków zawodo­
wych.

Gabinet ten nie mógł dojść 
do skutku wskutek wyraźnej 
niechęci radykałów do wprowa 
dżenia komunistów do rządu,

W tych warujikąch Blum zre 
zygnował ze s\yej misji i próbę 
rozwiązania kryzysu pod naci­
skiem prezydenta Republiki 
podjął z kolei dymisjonowany 
premier, Chautemps, który za­
czął od nąwiązanja do planu pre 
miera Bluma, jako pozwalają-

Po załamaniu się tego planulcego rozszerzyć dotychczasową 
na skutek odmowy dep. Rey-1 większość Frontu Ludowego w

prez.
Stalin jednym

Najwyższej
z członków prezydium

Rady

stronę centrum.
Misja Chautemps napotyka o 

becnie na najpoważniejsze trud 
nośęi ze strony socjaIistóv 

W chwili obecnej uchodzi za 
rzecz niemal ostatecznie *de- _ 
cydowaną sprawa pozostawię- 6.852 głosami przeciwko 1334

dowa wyraża zaufanie do gru­
py parlamentarnej, iż działać 
będzie w porozumieniu z pozo­
stałymi członkami bloku ludo­
wego*'.

Wniosek ten przyjęty został

nia komunistów całkowicie po­
za nawiasem wszelkich kombi- 
nacyj rządowych.

Komuniści czynią rozpaczliwe 
wysiłki, ażeby nie dać się usu 
nąć poza nawias, i zwrócili się 
juz oficjalnie do partii socjalisty 
cznej o  przeprowadzenie wsp~" 
nej akcji.

W  rozmowie z przedaUwicMami 
prasy Chautemps oświadczył, iż zda* 
niem jego stanowisko komunistów ale 
powinno wpłynąć na stoeunki pomię­
dzy radykałami społecznymi a anajff 
listami

Chautemps awaria, iż mógłby stwo­
rzyć rząd nawet bez adzłaln socjali­
stów, leci zrzafclby aią swej mmi, 
gdyby spotka! * *  * wyraźną opozy­
cją socjalistów.

Gdyby Mnak Chani 
twórz;

empc rdolał z- 
id, to postarałby się za

, który zaehowi 
granicznych.

e współpracą Bbnaet i Dal 
taehowaiby taką spraw xa-

MOSKWA. — Na wczoraj­
szym posiedzeniu Rady Związ­
ku i Rady Narodowej dokona­
no .wyboru prezydium Najwyż­
szej rady Z. S. R. R.

Przewodniczącym prezydium 
został Kalinin.

Wśród 11 zastępców prze­
wodniczącego prezydium znaj*

publik związkowych. Są to oso 
bistości drugorzędne i mało zna 
ne.

Sekretarzem prezydium wy­
brano Gorkina, dotychczasowe­
go sekretarza centralnego ko­
mitetu wykonawczego Z. S. 
R. R.

W skład 24 członków prez^-
dują «ię przedstawiciele 11 re- ckura Najwyższej Rady Z, S, R.

PARYŻ. Posiedzenie Rady 
R. weszli m. in. Stalin, Beria, Narodowej Partii Socjalistycz- 
Bluecher, Budiennyj, Zdanow, nej trwało przez całą noc. Za- 
Kosarew, Krupska i Sidorow. wieszone zostało o  godz, 5.30, a

Zgodnie z artykułem konsty­
tucji o rozgraniczeniu władzy 
ustawodawczej i wykonawczej 
w skład prezydium nie weszli 
członkowie rządu oraz prze­
wodniczący obu izb i ich zastę

wznowione o godz. 7-ej rano.
W imieniu komisji admini­

stracyjnej partii Graziani refe­
ruje wniosek treści następują­
cej: „Uważając wynik głosowa 
nia Rady za uchylenie się ca 
udziału w rządzie* Rada Naro-

głosom.
Według wyjaśnień, jakie 

dzielono następni® radzie naro 
dowej, uchwalony tekst umożlł 
wi ewentualnie socjalistom po­
parcie gabinetu, utworzonego 
przez Chautemps.

W łomie Partii Socjalistycz­
nej powstało przesilenie nie do 
przezwyciężenia, a to z tego 
względu, że wniosek broniony 

prezydium a upoważnaa- 
dęlegatów socjalistycznych 

do udziału w rządzie opartym 
na większość? Frontu Ludowe­
go, uzyskał tylko względną wię 
kszość głosów.

Od r. 1920 t  j. od kongresu 
w Tours, prezydium stronnic­
twa znalazło się V° raz pierw­
szy w mniejsizości.

Chautemps przyjął rano w 
swym mieszkaniu Maxa Dor- 
moy, który poinformował go o 
obradach i decyzjach Rady Na­
rodowej Partii Socjalistycznej.

O godz. 9.20 Chauiemps przy 
był do pałacu Matignon, ąby 
kontynuować swe narady. Oś­
wiadczył on dziennikarzom, iż 
będzie spokojnie prowadził na­
dal narady, nic bowiem nie na-
jŚi ŹQr
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ŚRODA
Mariusza, Marty 

m. m., Ferdynan 
da i Henryka. 

Słowiański: Rodzi- 
sława.

Słcdsa wsch. 7.35.
zacb. 15.59. 

Księży z* wschód 
20.45, zach. 8.30. 

HISTORIA PODAJE:
1390 Obrażony Witold paktuje s Krzy 

źakamL
1831 Otwarć"e Sejmu dla powstania 

listopad.
1874 Zmarł gen. M. Rybiński, wódr 

powstania.
1846 Początek rzezi w Galicji. 

PRZYSŁOWIA;
Styczeń — do oisca się rrzyczyń.

CIEKAWE WIADOMOŚSI:
W ? Francji żyje około 653.003 Po­

laków.
RADY PRASTYCZtTS:

Bron* i miedi czyści się miałko 
utartym węglem, popiołem, albo wap­
nem.

WESOŁE DROBIAZGI:
Jeżeli cieśla może wybudować dom 

w przeciągu dwunastu dni, to dwuna­
stu cieślów powinno wybudować go 
w ciągu jednego dnia, za' 233 cieślów 
wybuduje ten sam dom w ciągu 1 go­
dziny.

,1 t0 tmm bezprawie" Lisie
Sejm zajął się budżetem Miń. Spraw Zagranicznych

Sejmowa komisja budżetowa I nie emigracyjne straci na swo-
rozpairzyla wczoraj budżet Mi- 
nislsrslwa Spraw Zagranicz­
nych. Pierwszy zabrał glos wi­
cem lnic :er Szcmhek, który w 
dłuższym przemówieniu przed­
stawił działalność Minister­
stwa.

Na y/stępie zaznaczył on, żc 
w, bu lek kryzysu międzynaro­
dowego w stosunkach gospo­
darczych Polska stanęła wobec 
konieczności rozwiązania sze­
regu trudnych problemów, wy 
niua.ących z przeludnienia kra 
ju oraz potrzeby zapewnienia 
sobie swobodnego dostępu do 
surowców zagranicznych.

Zamknięcie tradycyjnych te­
renów emigracyjnych zmusiło 
nas do poszukiwania nowych 
dróg ujścia. V/iccm’nister Szem 
bek przypuszcza, że zagadnie*

jej ostrości w miarę rozbudo­
wy sił gospodarczych i rozbudc 
wy kraju. Chwilowo jednak na 
leży do zagadnień bardzo waż 
nych i Min. Spraw Zagranicz­
nych poświęca mu wiele uwa­
gi.

M.S.Z. na wielu odcinkaci 
współpracuje w b\:n. Przemyc­
iu i Handlu szczególnie gdy chc 
dzi o wzmożenie eksportu poi 
skiego. Zdobywaniu nowych 
rynków poświęca się wiele u- 
wagi.

Mówca wskazuje na rozbu­
dowaną sieć placówek honoro­
wych oraz agend konsularnych, 
które właśnie służą w pierw­
szym rzędzie interesom gospo 
darczym. Powstają one zwła­
szcza w krajach zamorskich.

Kończąc swoje przemówie­

nie, wicemin. Szem cek omÓY/lł j wsne są rokowania^ o traki c 
stronę cyfrową preliminarza bu ' handlowy z Ameryką oraz z 
dżetowego. ( Grecją i ewentualnie z Hiszpa

Referent pos. Walewski pod rią.
Z uznaniem mówi pos. Wal 

wski o działalności aparatu pra 
sowo - propagandowego M S./

nosi na wstępie, że w polityce 
liczymy przede wszystkim na 
własne siły, nie przyłączamy 
się do żadnego bloku ideowe­
go, pojmujemy swoją rolę jako 
czynnika nawskroś niezależne­
go*

Nasze metody pracy zysk ‘ 
coraz bardziej uznanie opici, 
międzynarodowej, jako przy:' 
niające się do utrzymania pek 
ju.

Na wstępie pos. Walewski o 
mawia działalność gospodarz r 
tego Ministerstw 3, pcćro
wzrost obrotów z krajami za 
morskimi, w pierwszym rzv 
dzie z Palestyną.

W roku bieżącym prze widy

Śmiertelne strzały w lasie
zakończyły niesamowita tosgetie b.eshzU iWh  kobiety

Głośna w ubiegłym roku 
Sprawa Stanisława Alberta, 
skazanego na 10 lat więzienia 
za zabójstwo kapitanowej Mań 
kowej, znalazła się wczoraj na 
wokandzie Sądu Najwyższego.

Alber, młodzieniec wykolejo

ny życiowo, poznał kapitano- 
wą w Zakopanem, gdzie prze­
bywał w sanatorium wojsko­
wym jej mąż, przykuty do łóż­
ka gruźlicą kręgosłupa. 

FAŁSZYWA MIŁOŚĆ 
Alber otumanił starszą od

Uroczystości jlabne toóla Fanka
te‘ą dniem radcści dla tietimrdi *

KAIR. Program uroczystości 
ślubnych króla Faruka cechuje 
wybitna troska o współudział 
biedniejszych warstw ludności, 
co zresztą odpowiada najzupeł­
niej zarówno przepisom Kora­
nu, jak i tradycjom wschodnim 
w ogóle.

Z osobistych funduszów kró­
lewskich będzie wydane w Kai 
rze 10 000 obiadów dla ubogich, 
ą ponadto w miejskich ogro-

Rozmaite stowarzyszenia i in 
stytucje równie w szerokiej mie 
rze uwzględniły całą ludność.

Zarząd miejski Zakaziku u- 
chwalił rozdać pomiędzy naju­
boższych 2000 obiadów i tyleż 
sztuk ubrań. Bank emisyjny wy 
asygnował 1000 funt. Trust 
przemysłowy urządza w swych 
licznych fabrykach obchody dla 
robotników i ich rodzin itd., itd. 

Gazety podają codziennieą pocą:
dach urządzone będą w dzień wciąż nowe zgłoszenia i ofiary, 
spisania aktu małżeńskiego (20 Prawdopodobnie na ubogich zo- 
stycznia) widowiska dla dziat-, stanie wydana suma nie mniej- 
wy. ' sza, niż na podarki dla króla.

m a ł e j  w / o f c o n r f z i e . . .

Prośba kajdaniarza
czyli: ..Wlezienie w Żabkach"

(A . E.) Do Sądu Grodzkiego!ry z ust me puszczałem, gdy 
w Warszawie wpłynęło pismo\mie trzepaczką albo wałkiem
treści następującej:

„ Wysoki Sądzie!
Jan Gwindołek, zamieszkały 

w osadzie Ząbki kole Warsza­
wy, o zmiłowanie prosi.

Wiadome jest Wysokiemu Są 
dowł, łe  najgorszemu bandycie, 
o wiele się dobrze w więzieniu t 
sprawuje, można odsiadkę o pa' wił bez uwzględnienia.

doświadczała.«
Znakiem czego proszę o roz­

wód i przywrócenie do stanu 
kawalerskiego.

Z szaconkiem
Jan Gwindołek 

V
Sąd pismo powyższe pozosta-

tę łat śhrócić.
Również iwiętokrzyskiem wię 

iniom, na dożywotnie skaza• 
nem, wolno po dziesięciu latach 
resztę kary darować.

Bardzo to mądre je prawo, 
bo dożywotni taolałby nie żyć, 
zaczem całe życie siedzieć w 
mamrze. A tak to ma nadzieję, 
że po jakiemś czasie go pusz­
czą.

Wysoki Sądzie! Znając to pra 
wo, i ja cię o litosierdzie proszę.

Na domiar złego pani Gwłn- 
dolkowa dowiedziała się nie wia 
domo skąd o mężowskich zamia 
rach.

— To tak? — rzekła do mę­
ża. — Obrzydło ci dożywotnie 
więzienie? Znudziła ci się ta ka 
ra? To ci ją zmienię na karę 
śmierci!

To mówiąc, pani Gwindołko- 
wa chwyciła za parasolkę. Prze 
rażony pan Gwindołek dał drar 
paka, a żona, wymachując mę-

Zeniaty jestem, z istną potwo j żobójczym narzędziem, ruszyła 
rą. Ale kajdany swoje noszę za nim. 
bez skargi, ponieważ że sam so. I Na skutek tej awantury pan 
bie niwa nawarzyłem. , Gwindołek wypi owazdił się z

Akuratn:e dziesięć lat minęło domu i zamieszkał po kawaler­
ie j mojej katorgi. I sku w Warszawie. A w dodat-

Wysohi Sadzie! Daruj mnie hu zaskarżył żoną o usiłowanie 
resztę kary! dokonania zabójstwa.

Prowadziłem się dobrze, pa- O sprawie napiszemy,

siebie niewiastę swą rzekomą 
miłością, roił o ożenku, jeździł 
z nią po różnych miastach. We 
Lwowie zostali przy rogatce za 
Irzymani przez policjanta. W 
obawie kompromitacji kapita- 
nowa wylegitymowała się i tył 
ko dzięki temu para ta nie zo­
stała zatrzymana na noc w  ko­
misariacie.

TRAGEDIA W LESIE
Po przyjeździe do Modlina, 

gdzie ś. p. Mąókowa stale za­
mieszkiwała, odwiedzał ją na­
dal Alber,

W listopadzie 1936 roku Al­
ber przyjechał do Modlina w 
stanie nietrzeźwym. Wszczął 
awanturę z kilku osobami. Po 
krótkiej bytności w mieszka­
niu kapitanowej oboje udali się 
do lasu. Tam Alber zastrzelił 
nieszczęśliwą kobietę. 7 kul, 
oddanych w klatkę piersiową i 
głowę denatki, zupełnie zmasa 
krowały ciało.

SAMOBÓJSTWO
Po trzech dniach, siedząc w 

restauracji Millera w Alei Je­
rozolimskiej w Warszawie, Al­
ber dobył rewolwer i strzeli! 
do siebie. Służba restauracyjna 
wyniosła rannego do bramy. 
Wkrótce zjawiła się policja i 
dopiero wówczas Alber wy­
znał, że zabił kapićanową i cia 
lo jej zostawił w lesie.

Z wielką trudnością wywia­
dowcy Urzędu Śledczego zdo­
łali wykryć w głębi pod stertą 
śniegu zwłoki zamordowanej.

BRAKI W WYCHOWANIU
Na rozprawie w Sądzie Okrę 

gowym Alber tłumaczył swój 
czyn brakami wychowania, co 
przypisywał  ̂ rodzicom, a w 
szczególności ojcu, nałogowe­
mu alkoholikowi. Nie szczędził 
Alber cierpkich słów pod adre 
sem zamordowanej. Czynił to 
w sposób cyniczny.

Twierdził, że między nimi 
kwitła miłość, a jednocześnie 
starał się przedstawić kapiła- 
nową w jak najgorszym świe­
tle. Sarn fakt zabójstwa w u- 
sf^ch Albera wyglądał jako u- 
planowane podwójne samobój­
stwo.
t Rozprawa wykazała, że Al­
ber od dłuższego czasu starał 
się nawiązywać znajomości, 
pod pozorem których chciał wy 
ci? gać dla siebie pieniądze. Mó 
wił o sobie, że jest nieślubnym 
synem księcia Jabłonowskiego, 
to znowu stwarzał inną bajkę o 
swym pochodzeniu, znjęciu i 
źródł-ch utrzymania, a w rczitl

prop:„
Oświadcza, że na ogół ocen.‘ 
się obecnie już znacznie lepie 
naszą politykę zagraniczną, nr.; 
tomiast informacje o syiuacj. 
wewnę'rznej, szczególnie o  za- 
£?.dr.; opiach mniejszości narodc 
• eh są niejednokrotnie wręcz

cchciząc do zagadnienis 
.\h hów za granicą, slwierdza, 
a wzrosła w ostatnim roku 

gracja robotników, zwłasz- 
ra rolnych do Francji. Położy 

emigrantów we Francji, 
ii i Holandii uległo znacz­

nej poprawie. Polonia amsry- 
ka£:!:a zdobywa sobie coraz 
.o większe uznanie. Położe­
nie ludności polskiej na Litwie 
mówca określa jako „ulegalizo 
Y/ane bezprawie'*.

W krótkiej dyskusji omawiano 
przede wszystkim zagadnienia 
emigracyjne, wskazywano na 
konieczność popierania przez 

Obie instancje wymierzyły rząd Polski wszystkich wysił- 
Alberowd 10 lat więzienia, przy j kćw zraszających do rozsze 
czym w motywach wyroku pod rżenia c»ganizacji Żydów ds 
kreślarno zakłamanie i nicość Palestyny oraz do zdobywani 
moralną oksfcarżonego. innych terenów emigracyjnych.

skargę kasa- Po zakończeniu dyskusji za* 
brał jeszcze raz głos wicemin. 
Szembek, który udzielił odpo* 
wiedzi na niektóre pytania.

Obrona wniosła skargę kasa­
cyjną, dowodząc, że AJber do­
puścił się zabójstwa pod wpły­
wem silnego wzruszenia.

Projekt skalowania sadów
Bizwesty h został wytefany przez Prąd

Wczoraj odbyło się plenarne j sądów przysięgłych z tym jed
posiedzenie Senatu. Żaintereso 
wanie budził jedynie rządowy 
projekt ustawy w sprawie znie 
sienią sądów przysięgłych.

Sprawa ta ciągnie się jeszcze 
od ubiegłej sesji. Po namięt­
nych debatach Senat postano 
wił wówczas odesłać projekt z 
powrotem do komisji, tak, że 
sprawa nie została załatwiona.

Obecnie Rząd powrócił do te 
go projektu. Komisja senacka 
uchwaliła wreszcie zniesienie

nakźe, że sprawy wszczęte bę­
dą załatwione.

Komisja wskazała, że chodzi 
tutaj wprost o sprawę Dobo* 
szyńskiego. Otóż przed przystą 
pieniem do porządku dzienne- 
go marszałek Prystor zawiado­
mił Izbę, że Rząd prosi o wyco 
fanie tego projektu z porządku 
dziennego.

Pozostałe projekty ustaw zo 
stały uchwalone w brzmieniu 
sejmowym.

N a s t a w i a ł a  g s a ś e f o n ,  a h u

zagłuszyć jęki dziełka
i przed Sądem Okrę- 
Warszawie odpowia-

mtesz- 
Warszawą,

Wczoraj 
gowym w
dała Eugenia Szczypek, 
kanka Świdra pod Wa 
za okrutne obchodzenie się z 3- 
letnim synkiem.

Szczypkowa miała nieślubne 
dziecko, które po zawarciu mał 
źeństwa stanowiło ciężar.

Wyrodna matka głodziła syn 
ka, przywiązywała go do sprzę 
tów, a gdy dziecko płakało, 
niclitośoiwie biła je postron­
kiem, umaczanym w wodzie.

siał przez parę godzin bez 
przerwy stać w kącie z podnie­
sionymi do góry rękami 

Sąsia dki niej ednekrotnie 
zwracały uwagę zezwierzęcone) 
kobiecie ,aby zaprzestała męczę 
nia się nad niewinnym stworzeń 
Idem. Perswazje nie pomogły. 
Odtąd Szczypkowa na czas znę 
cania się nad synkiem nastawa 
ła patefon, by zagłuszyć jęki 
i płacz dziecka. Wreszcie do- 
zorczyni willa zameldowała o 
wszystkim na posterunku poli-

Nie raz malutki chłopczyk mu- cji i sprawą zajął się prokur*

Pewsióróy zdobili siturimm
r(Q l-n c nieprzyjucielshich pezycyj

SALAMANKA. Oficjalny ko 
mumkat donosi, że na froncie 
pod Temelem wojska gen. Frań 
co zdobyły szturmem całą linię 
nieprzyjacielskich pozycyj pod 
Alto Deceledas i Muleton, 

Wojska rządowe zostały wy­
parte z pozycyj, które zajmowa 
?y od przeszło roku i cofają się

doliną Alfambra. liczba jeń­
ców przekroczyła 600, liczba za 
bitych jest bardzo znaczna.

Oddziały rządowe, które pró 
bowały zatrzymać ttapór pow­
stańców, zostały zdziesiątkowa 
ne. Atakujący zdobyli mele 
materiału wojennego

MEKSYK. Wskutek zatargu, 
:jwstałego między dwoma kon 
■ircncyjnymi związkami zawo- 
■'rwymi CROM i CTM, ten o- 

tacie bezlitośnie naciągał łatwo statni pro!:lamował 24-go-dzm- 
wierne kobiety, j ny strajk generainy w stanie Ve

Sieitio zabitych i 20 ranmrch
rref-?* *» rf rr?fp f7H vr a Ŷ sni robotni'Aw

ra Cruz.
Pomimo wysiłków po Dc ii, d. 

:zło do krwawych starć. Do p" 
ludinia nauczono 6 zabitych ,i 

rannych. Jedna o^oba zosta­
ła zabitą w mieście Yaiapa.
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Po dwudniowej przerwie, któ 
ra wynikła z przyczyn od Re­
dakcji niezależnych, rozpoczy­
namy dalszy ciąg turnieju ankie
GWCgO.

Przypominamy, że uczestnicy 
ankiety winni lisly nadsyłać dc 
Redakcji z dopisk'em na ko­
percie: ANKIETA, Należy pi- 
ssć bardzo czytelnie atramcn 
tem po jednej tronc papieru i 
podawać: imię, nazwisko, do­
sadny adres, wrek i zawód. 
Dodatkowo mogą być podawa kowa 65), który pisze:

fa jiliiie j sa sprawa M a w y  szkćr
i ttŁ k3 Z E B :{ f :b C t »  B1333

Najplerwszą sprawą, bar­
dziej palącą t l i  iaae, to 
byleby badowosla ss!;ół, do 
których pojnfmo duLaj pc- 
prayyy ais noLc uarąsrzzai 

!d2kadstssl.it' ty*'ęzy dz:s;l Y7yztr:p:l

Esika w s tM M a
Wielki sułtan San Hassan nie 

był człowiskiem szczęśliwym.
Miał sio tysięcy żołnierzy, dwa 
dzieścia tysięcy urzędników, ty 
siąc miast i 365 żon.

Wszystkiego miał za dużo i 
to było źródłem jego trosk i 
zgryzot.

Z wojskiem, urzędnikami i 
miastami jeszcze jakoś dawał 
sobie radę. Gdy mu ciążyła zbyt 
wielka ilość żołnierzy, posyłał 
ich na wojnę. Wracało smacznie 
mniej.

Urzędników wieszał za naj­
mniejsze przewinienie i również 
przerzedzał ich szeregi. Zbyte­
czną ilość miast oddawał sąsia­
dom.

I tylko na zredukowanie ilo­
ści swoich żon nie mógł znaleźć 
sposobu. Był bowiem zbyt do­
brym mężem, żeby swe żony po 
syłać na v/o ;nę, wieszać luo od 
dawać sąsiadom.

A  nadmkr żon męczył go naj 
bardziej. Miał. jak już się rze­
kło, 365 żon. Tyle ile nocy ma 
rok! Każda z żon cały rok tę­
skniła i czekała z upragnieniem 
na przeznaczoną dla niej noc.
Teką noc miała tylko jedną w 
roku.

Ale wielki sułtan takich nocy 
miał w reku 355. I tylko raz na 
cztery lata, kiedy rok byt prze­
stępny i miał nccy 366, wielki 
sułtan San Has ran odpoczywał.

Łatwo cię więc domyśleć dla­
czego wielki sułtan był zmęczo­
ny i zgnębiony.

— O wielki Mahomecie — ję 
czał nieraz — Dlaczegoś mnie 
nie zrobił Europejczykiem!
Szczęśliwy musi być człowiek, 
który ma tylko jedną jedyną 
żonę.

I eto pewnej nocy (była to 
właśnie noc odpoczynku, która 
wypadała raz na cztery lata) 
wielki sułtan przebrał się w eu­
ropejski strój, wymknął się z 
pałacu i opuścił swój kraj. U- 
cbkł do Europy.

Zamieć zkał w jednym z. . .  i t   , . i . m m ura i praca *apsw^’-cniemiast, jako raromny obywatel 1. obronności ! sprawiedliwości kraju
nłftrii} rin M a r 7 onifl Tl^riłw  CIA >»’  ___ ____• .ł l  __ —

Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami

o b y m  n a b i ł , M w  z i s t t ł  m in ijlr c m
posłem, bankierem, lub prezydentem miasta?

Jąc zarobione pieniądz* » «  podry?
csralrCa i noćae lualeiy. N.e ucząne pseudonimy, jeśK ktoś nie 

życzy sobie wystąpić publicz­
nie pod własnym nazwiskiem.

Dla dobra sprawy prosimy c 
p:6cnie możliwie krótkich oapo 
wiećzi, w których byłaby za­
warta najważniejsza treść. Te 
chmcunie nie jest możliwe, byś 
my drukowali długie artykuły

Teraz oddajemy glos p. Fe 
i'ksawl Cygrnowś, mb a mu rc 
botnikowi z Wars~awy (Koszy-

pracy, bo nic ma dobrych pleców, i 
zuusi z bólem patrzeć jak jego dzieci 
przymierają pledem.

Zwróciłabym także uwagę na pry- 
yatne instytucje, na tych panów fa- 

' rykontów, co żerują na ludzkiej n^- 
*zy i k"ią pracować za grosze, co z  ̂
Iowo sluszuef skargi, wypędzają za 

' ramę. A biedny robotnik muń wszy­
tko ra’ cść, bo must swoim dzieciom 
'~<i jeść.

§iiec‘ i praca iemews 
dla kefctet

P. Obarckl Zdzisław z Zidon

się cos z lym, że w lea sposób wy­
rządzają krzywdę wielu rodzicem, • 
których żywiciele pozostają bez pra­
cy i nie maję kawałka ehleba dla 
óz'ccL ■

4) WydcJLym rozporządzenie, mo­
cą którego wszyscy kawalerowie po­
wyżej lat 25, a zajmujący posady, o- 
fcewi-zani byliby żenić się,

Gdyby dek en me zosk.1 projekto­
wane przeze mnie relcrmy, to w biu­
rach, warsztatach febrycznych l n- 
rzętiach mielibyśmy porsooel jedno- 
plciowy, tj. powrinycn psców, któ­
rzy z zapałem oddawaliby się wyko­
naniu powierzanej im pracy, nie trwó

bym rówcicź do walki z ąnaUabctyz 
mcm, eby go zmieść z powierzchni 
kraju przez otwieranie ćw;©U'c, w 
których na pierwszym planie byłaby 
nauka. Trzeba naprawdę wziąć do ser 
ęa, to powiedzenie, które cb'ja się 
nrm c u aa-*, ie  Folrka, jcat krajem k*i 
tolickhn dlatego, że mniejsza ̂  część 
'udncósi podpisuje sfą kazyżyldcm,

_ Wszedłbym między bied etę ludzką j 
aiócł jej pomoc materialną, 1 durho- 
wą. Przyczyniłbym się do rozbudowy 
demów mieszkalnych w których r\ 
niskie komorne mogliby zndeść 
^chrccode ludzie pracy z suteryn 1 
-^7*'ych poddaszy. *

Wniósłbym projekt ustawy o su­
rowszym karaniu tych, co szerzą 
onwehię, ra^dry ludźmi pracy.

Najważniejszym zagadnieniem dnia 
azł5:rjszsgo byłoby zatrudnienie bez­
robotne! młcdzieiy, którą tak mało 
interesują c?ę czyturkl decydujące.
Dlatego z crlym poświeceniem i zapa 
Izm stosowsTb^r* uhji dłi  tych, któ- . „ — . . .
rzy by zakładali warsztaty pracy spo 
Usznej. Bo przecłei rołed leż robot­
nicza to awangarda obrońcćw Ojczy? 
znr, gotowa aa każdy zew!

St-Ibym również twardo na stano- 
wicku. poprawy warunków p7acy i

Gś;bym  zoetala min 
strem, starałabym się v: 
misrą mclaośel duć wczy 
Prm przez. Przede wzzyst 
km  ujęłabym tym, którz; 

mają za y; ‘ ~'z, « daiabym tym, którzy 
nie meją n*c.

Wicm, np„ że w jednych domaci 
pa k'łka osób (mąż, żone 

brat, siostra 1 t. p ), a w Innych to n 
wet ojcrcc rodziny nie może dostr'

p«v G RYPIE
przeziębieniu, doznaje si9 u i^ '

zzzz^my te m sm snty , które b y  lecz tu pcleciilym zatrudnić wdowy, 
ty w y cze rp u ją co  p rze a sta v /io -1 błóre » • >  u'^zyracnlis dzieci, a 
Z  przzz innych  u c z c s i P ^ ^  I P = «  t jr . U « « !z .c <r p r,
ankiety). Oto co pisze:

  Gdybym zcciał ____________
sir cm, to dąivl-ym do po-, p r-C2 cć:uz : ' e  »Ię od pracy za- 

Ą prawy gospecarki kraju, a wodowo - zarc- kowej 1  zżęcie się 
; tym srmym do peprawy praca domową i wychowanym .wych

ae przez mnych uczes.mków l ^  w l'cr ;m  gccęodarsCwIe d:mo-
. wym, co l - * r' 'o  podniosłaby jej god- 

r mni- ~r'ć nicr/lróclą.
"  - c ć : :x  ;: 'o  

> - żarciki 
. , , . - - pracą d cm ową i wycS

tyiu szerokich rzesz oby- dzb^l kobieta szłaby się; prawę 
watoli w sposób następujący; * Polką, wzorową gospodynię, żoną i

1) Zniósł L ym łączenie p osad i prze matką. 
strzegałbym, eby nikt nie zajmował Opuściłoby w ten upceób werszta- 
dwósh lutb trzech posad dobrze płat- ty pracy około pół miliona pad, a 
cych. dzięki temu zmniejszyłaby się liczba

2) Zlikwidowałbym protekcjonizm i głodnych I \vyD*-dzr!ałych dzieci od 
poleciłbym przyjmować do pracy dwóch do (raceh mf!:onów. 
lychj których zdolności fachowe od- Jsśli przypuszczalnie dwa mlliuny 
powiadają wymogem danego resortu, kawalerów wstrpi w związlu ralłżdó 
oraz tych, dla których praca jeet si-£Cf to autcmrtycz-.H drugie diva mi 
chlsbcm powszednim, liony pad będzie miało byt z&bczple-'

3) Poleciłbym usunąć z pracy pa- ę2ony. 
nie, które pracują po to, aby się unie Tokio oto pchnięcia przyctynią 
zaleinć od tatusia, czy męża, albo «de do z u p : la cc o zlikwidowania bez- 
chcą ich odciążać finansowo, obraca- rcbocia, a tym samym do podnłcsie-

mnmmmmmmmmmmmmmammmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmaKBmm n*a ogólnego dobrobytu. N:c będzie 
« ,  • «  r  ■ głodnych, zn?kn!e ,.Furdusz Baercbo-

2 h k « m < z r oprawy n a f t  aucarissr̂ sua
Komunikaty stacj! meteorolcgicz- Usza grubość pokrywy śnieżnej u trzy 

nej zapowiadają ryckie wypogodzę- muje Jię na KcsprSwfm Wierchu, wy ^ fo i r ą  om
nie sięT jodnskże ze znaczną olnfżką nosząc 139 cm, " J W  dobrobytu^

Ścigałbym srogimi karami element 
nrz^stępczy, kłóry nie chce zejść z

/’s> f"T-ô l.
Sfemiejatylbyin pensję dyrekiorówi 

Innych uprzywilejowanych jednostek, 
 ̂ sumy te przeznaczałbym na rozbu­

dowę.
Kultura I praca ds?e zapewnienie

ożenił się. Marzenia ziściły się. 
San Hassan miał jadną tylko 
żonę na wszystkie noce reki?...

Ale już po miesiącu wielki 
sułtan wychudły i wy bladły, z 
bij*ącym ze strachu sercem (że­
by go jpdyna żona nie epostirze 
gra) uciekał do swoich 365-ciu 
żon.

Gdy dę znalazł w pałacu, 
padł nr. ziemię i zaczął modlić 
się gorąco;

— 0  wielki Mahomecie! Wy 
bacz, Ź2 zgrzeszyłem! Mądre są 
twoje wyroki! Lepiej mieć 365 
dobrych i posłusznych żon, niż 
jedną cholerę! Ta jedna w Eu­
ropie dała mi się więcej we zna 
H, niż cały harem. Biła mnae 
pogrzebaczem po łbie, od rana 
do nocy pyskowała, w nocy nie 
dawała mi zmrużyć oka! Mądre 
są twoje wy reki o Panie! Nie 
ilość znaczy, ale jakość! 
____________Arupo/tfon Sądek.l̂ MRM8Ĉ333SmftKnQU!HMBQRKgn£̂ !3i3!Xft9!KEr

W A R SZA W A  I (Raszyn)
ŚRODA, DN. 19,1.1938 R.

6 .1 5 '..Kiedy ranne". 6 20 Gii-*naaty 
Ita, 6.40 Muzyka (ołytyj. 7.00 Dzien­
nik poranny. 7-15 Muzyka (płyty).
8.00 Audycja dla szkół. S-tO— 11.15 
Przerwa. 1U 5  Audycja dla szkół 
11.40 Muryka (płyty) 11-57 Sygnał 
czasu. 12.03 Audycja połudn:owa 
13.00— 15.30 Przerwa 1530 W iado­
mości gospodarcze. 4545 irKarol Lind 
bergh —  twórca nowej epoki w lot- 
nictwio" —  pogadanka 1600 ,.Uczmy 
się mówić", fó.15 Koncert rozrywko­
wy. 16 50 Pogadanka aktualna 17.00 
Lotnictwo w wojnie przyszłości — 
odczyt. 17.15 Recital wiolonczelowy. 
17.50 Znaczone zabiegów kulin-rnych 
dlą h!g:-cr.v odżywiania —  odczyt-
18.00 .Wiadomości sportowe, 18,10

M’-*. znncm^^iJbym o ch!op*e na 
wsi, który tnk samo, jak robo’ a?k 
ra:t rctęrf-i Po!:k5, a ranło raa ćotycb 
ozns korzyści że swej mozolnej pracy.

Ująć fg & syr, a dedaf 
drogm

Pseudonim „Jutrzenka” 
brała sobie 
Czytelń
ki rozwija program:

aą «
tempcraUiry, Nąd całą Polską utrzy­
mywała się w ciągu dala wczorajsze­
go pogoda chmurna. Zanotowano prze 
lotne opady deszczowe, w północ­
nych częścisch kraju śnieg.

Ckojo północy nad stolicą przesz -

żką nosząc wt, ( Jutro zamieścimy dalsze ód*
Stan wody na \S^śle podniósł się powiedzj ankietowe.

pod Zawichostem o 2 m. po ord stan 
normalny. Pod Warszawą Wi;
biM.  cT ^o, niebezpieczeństwo ̂ pci AUTOMOBILISTA

„  _ wędzi nie zagraża. Sądzić należy, Iż —  Co zrobisz, jeżeli hrmulcc 
ta krótkotrwała, dość silna wichura, lód, którym powierzchnia rzeki jest odmówią posłuszeństwa?
biybkcśó wiatru dochodziła do 19 pokryta, pęknie, gdy woda podniesie _  \Vvsi^de z auta i podłoże
rarr. na sekuncę. s.ę o 1 m. ponad stan obecny, zator , . , y .*k A  , y  . t

Wahania temperatury od — 1° jadnakże nie wytworzy się, ponieważ ^ UZY Kamień pod przednie Kó'
(Podhale) 5I0 *ł* 4° (Poznań). Najwię- płynąca kra nie jest zbyt gruba. ło .

ODCISKI usuwa bezpowrotnie p l a s t e r S A L V  AT
' (refflWWW «Av» liA. Mit

rptekarra V. «crswsklc«i 
2ąd£< w aph I skł apteci

9 9 C ie lc a  m n ie  h u ś t a w k a  I g r ó b  “
Nikifor Narasz czko ne traci... humoru podczas zeznań

Na wieść, żc groźny bandyta wypadlcu, j Obecnie Maruszeczko znaj-
tSc*1 ledna12 z** Vnaczyeh Nlkofor Alaruszeczko,  ̂przeby- i Bandyta machnął z rezygna- j duje się już W( więzieniu w Wa 
Tz^k warszawskich i ta i wa w <irc2zc f̂ komisariatu poli.cją ręku a następnie wskazując. dowicach, gdzie *ównicż zacĥ o

Uczmy się polskich tańców 13-30 Pro 
gram na jutro. 13.35 Audycja dla wsi.
19.00 „Oppwiadanie ojca" — fragment 
z powieści. 19.20 Pieśni dziecięce. 
19.35 „Bronisław Trcntowski" — od­
czyt. 19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 
Piosenki o ziem’ ojczystej 20 45 Dzień 
nik wieczorny. 20 55 Pogadanka aktu 
c.’tt2. 21.00 Koncert chopinowski. 21.45 
„Piękno mowy polskiej” 22.00 Kon­
cert rozrywkowy. 22.50—23,00 Ostat­
nie wiadomość.

WARSZAWA II (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty).

14.00 Parę informacji. H-05 Program 
na jutro, 1410 Z oper niemieckich.
15.00 Pogawędka gospodarska: „Jak 
przyjmować gości” . 15 15 Wiadomość' 
sporlowe, 15.20 Muzyka lekka i ta­
neczna. 16.15— 18 00 Przerwa. 18 OC 
Koncert solistów 18 50 Muzyka lek­
ka (płyty). 19.55 Źyc?e kulturalne ft~ 
llcy. 20.00—22 00 Przerwa 22 00 Pói 
god^ny z R—"i Cla‘r'cm — f~1','-tcn
22-25—24.00 Muzyka taneczna (płyty).

jeji v/ Białej, i że ma być prze­
wieziemy na dworzec kolejowy, 
przed komisariatem zebrał się 
olbrzymi tłum ludzi spragnio­
nych ujrzeć krwawego zbira.

Maruszeczko wyjechał silnie 
skuty i pod silną eskortą na 
dworzec, skąd przewieziono go 
do Wadowic.

Przed wyprowadzeniem go z 
komisariatu oświadczono mu, że 
w razie usiłowania ucieczki bę­
dzie z miejsca zastrzelony. Ma­
ruszeczko odparł wówczas ze 
spokojem:

A strzelajcie!
W ogóle bandytę cechuje 

niezwykły spokój i cynizm. Cy­
nizm ten przejawił się szczegół 
nie podczas niedzielnego prze­
słuchania. W niedzielę po połu 
dniu przybyła do Białej bryga­
da śledcza policji Województwa 
śląskiego z Katowic z nadkom. 
Brodniewiczem i aspirantem 
Wiśniewskim na czele, celem 
przesłuchania Marurzeczki w 
związku ze zbrodniami dokona 
nymi przez niego na terenie Ka 
icwic i Załęża. Nadkom. Brod­
niewicz wezwał Bandytę do 
przyznania się do swych czy-
pów. urr!r--r«i;'-c ne ev,rer.* ~ 1ns

palcem na szyję rzekł:
—* Wiem co mnie czeka —- 

huśtawka i grób. Wkrótce prze 
niosę się do lepszego świata.

Mimo tego oświadczenia ban 
dyta zwala winę ma zabitego 
bandytę Kaszewiaka, o którym 
zresztą wyraża się z wielkim 
uznaniem, twierdząc, żc był 
„morowym chłopem” i „szko­
da chłopa” . W końcu Marucze- 
czko miał dość przesluchr.n a, 
zmęczony i znudzony nim, pro­
sił aby jak najszybciej przewie 
ziono go do więzienia.

wuje całkowity spokój.
W związku z ujęciem Maru- 

szcczki w Białej aresztowano 
Jakuba Fifla, u którego groźny 
bandyta mieszkał od dnia 12 b. 
m. Przy Muraszeczce znalezio­
no fotografię na której figuruje 
wraz z Fiflem. Na fotografii tej 
widniał następujący napis:

„Na pamiątkę 20 wspólnie 
spędzonych miłych godzin” .

Poza tym aresztowano jesz­
cze niejakiego Roberta Skowro 
niaka. Obu odstawiono do wię­
zienia do Wadowic.

najbliższych dniach będą prze- 
luchani dalsi świadkowie.

Uchwała Sądu Okręgowego 
w Ostrowie, na podstawie któ­
rej zarządzono tymczasową o* 
^:enę nnd lis. M;ch?łrm R " V  

okoliczności łagodzące w tym! wiłłem w myśl ustawy o usta-

Nowe kłopot? ks. Sodz wffia
Pełncnnriiśk crdymta zrzstrt Sie aasihtu

Prasa poznańska podaje, że wodawstwie niespornym stała 
sprawa o ubezwłasnowolnienie się skuteczną z chwilą j?j dorę- 
księcia Michała Radziwiłła nie czenia, a Sąd Grodzki w U- 
jest jeszcze załatwioną. Sprawa strowie otrzymał już akia tej 
ta toczy się jeszcze nadal w S ą -1 sprawy celem ustanowienia o- 
dzie Grodzkim w Ostrowie, a w 1 p ekuna tymczasowego.

Prasa poznańska denosi jesz 
cza że pełnomocnik prawi; 
księcia Michała Radziwiłła,
adw. Lipiński z Warszawy zło- 
żył ostatnio obronę. W po-Ot- 
—• c-osób postąp” przed psn 
adw. .Winkowski z OstroWia.
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Po powrocie do Warszawy aresztowano Sawickiego 
i osadzono w urzędzie śledczym, gdzie przebył dobę. Na ba­
daniu oświadczył Iwanowowi, że kobieta, która bawiła u nię- 
go dziesięć dni. to jego krewna z Ameryki, Helena Jastrzem- 
ska. Po ostrej wymianie słów, szef ochrany rozkazał zwolnić j 
fabrykanta z więzienia.

Po upływie niespełna pół godziny znalazł się 
Sawicki na wolności.

Postanowił przede wszystkim wykąpać się 
i przebrać, zaś po tym udać się do fabryki.

Gdy. przestąpił próg swego mieszkania, stanął 
jak wryty w miejscu.

Nie poznał swego domu: wszystko było tu
przewrócone.

Tapety na ścianach obdarte, kafle z pieców 
wyjęte, meble porozkładane...

Słowem: istne rumowisko!
Na łóżku siedziała służąca Antosia i płakała.
Dzieci nie było w domu. I
— Gdzie są dzieci? — zapytał Sawicki.
— Nie wiem, powiedział syn, że odchodzą do 

matki, że nie chcą tu dłużej być... Niech mnie pan 
także zapłaci, chcę stąd odejść... Nie chcę tu dłu­
żej być u pana, nie chcę w takim domu służyć...

Sawicki rozgniewał się nie na żarty i krzyknął:
— Dlaczego Antosia nie sprzątnęła? Co ma 

znaczyć ten bałagan?
— Nie chciałam bez pana nic robić... Wczoraj 

siedzieli tu żandarmi i cywile do czwartej, czekali 
na pana... Nie chciałam nic bez pana robić...

Antosia rozpłakała się, szlochając powtarzała:
— Wszystko przez tę panią Krakowską, od 

razu wiedziałam, że ona przyniesie nam nieszczęś­
cie do domu...

Sawicki spojrzał rozgniewany na dziewczynę: 
Skąd może wiedzieć, że ta rewizja ma jakiś zwią­
zek z panią Krakowską?

— A  co ci ta pani Krakowska zawiniła? — 
zapytał.

.—7 Bo... bo zanim ta pani Krakowska u nas za­
mieszkała, nie było żadnego nieszczęścia, policja tu 
ni«  przychodziła, a teraz to wszystko nas spotkało!

—* Ale dlaczego Antosia przypuszcza, że ta re­
wizja ma coś wspólnego z tą panią Krakowską?

— Od razu tak przypuszczałam... Niech mi pan' 
zapłaci wszystko, co mi się należy, chcę stąd odejść...

— Dobrze, nie będę Antosi zatrzymywał, ale 
proszę mi powiedzieć, czy policja badała Antosię?

— Oczywiście, że badafa!
A co Antosia powiedziała?

— Co powiedziałam? Cóż miałam powiedzieć? 
Powiedziałam wszystko co wiem...

— Ale co Antosia wie i co Antosia powie­
działa?...

— Tylko prawdę mówiłam, nic nie kłamałam.
— No, dobrze, ale o co Antosię pytali?
— Zapytali mnie, czy ta pani Krakowska sie­

działa stale w domu, czy wychodziła na ulicę...
i Powiedziałam, jak było naprawdę, że z domu nie 

wychodziła.
— A co jeszcze Antosia powiedziała?
— Czego mnie pan tak bada, jak gdyby pan 

był sam tajniakiem? Mówiłam samą prawdę, wszy­
stko co wiedziałam, tom powiedziała, a teraz.pro­
szę mi zapłacić i wynoszę się od pana...

Jutro zapłacę, a teraz natychmiast sprzątnąć 
mi mieszkanie...

— Nic tu więcej nie zrobię, nic nie zrobię,.. 
Nie chcę tu dłużej służyć w tym m eszkanlu...

— Dziś nie zapłacę i w ogóle nie zapłacę za­
nim nie będzie sprzątnięte...

*— Rądzę panu zapłacić, bo jak nic.-
Antosia nagle zamilkła.
— A jak nie, to co mi zrobisz? — krzyknął 

Sawicki.
To moja sprawa...

—- Proszę bardzo, marsz stąd! — krzyknął Sa­
wicki.

Ten krzyk przestraszył służącą. Antosia znre- 
. niła z miejsca ton. Zaczęła sprzątać mieszkanie.
I Sawicki wezwał z fabryki kilku robotników do po- 
» mocy, zawezwał malarzy, stolarza i kazał natych­

miast doprowadzić mieszkania do porządku.
Sprzątanie trwało do późna w nocy, Sawicki 

udał się spać do hotelu.
Nazajutrz wysłał list do swej żony, która m’e- 

szkała jeszcze na starym mieszkaniu, z prośbą, by 
odesłała mu z powrotem dzieęi.

W odpowiedzi otrzymał od swej żony list na­
stępującej treści:

 ̂.tNie mam zamiaru odsyłać dzieci. Przybyły do 
mnie zapłakane i opowiedziały mi, że po tym, jak 
ojciec uciegł ze swą nową kochanką, która miesz­
kała w domu, przybyła policja i dokonała rewizji

w mieszkaniu. Twoje dzieci wygnano w nocy z łó- 
żek.

— Dzieci do takiego ojca nie wrócą. Dzieci 
zostaną u swej matki.

— Co prawda mam również kochanka, ale to 
jest człowiek ogólnie szanowany, pułkownik, klóry 
będzie dla twych dzieci drugim ojcem.

Nie, mój penie, dzieci qo pana nie wrócą.
Dzieci nie będą miały nic wspólnego z o,cera, 

klóiy wprowadza do domu kochankę ze świata 
przestępczego!”

Sawicki przeczytał jadowity list swej żony i te­
raz dopiero ogarnęło go takie wzburzenie, że nie 
po.r-fif diuże, panować nad sobą.

Ręce mu drżały, ten list żony, z którą był w 
separacji odczuł, jak policzek.

Postanowił tej sprawy nie puścić płazem. — 
Pójdzie, siłą odbierze dzieci.

Wobec tego, że w dzień miał szereg spraw do 
załatwienia, postanowił udać się do swojej żony 
późnym wieczorem.

Sawicki był do tego stopnia pochłonięty wy­
darzeniami ostatnich dni, ż«e nie zwracał uw_gi na 
to, co się dzieje wokół niego.

Nie zauważył, że w ślad za nim chodziło dwóch 
cywilów, nie spuszczając zeń oka.

Śledzili nie tylko jego, ale każdego człowieka, 
który z nim rozmawiał, przebywał...

^Sawicki posłał list do swej żony — nie zauwa* 
żył też, że w ślad za posłańcem udał się wywia­
dowca, który śledził dokładnie dokąd list został 
wysłany.

W kilka godzin po wysianiu listu wpadła do 
mieszkania pani Sawickiej policja.

Pani Sawicka przebierała się właśnie w sypial­
ni dzieci zajęte były odrabianiem lekcji — gdy dc 
mieszkania wkroczyła grupa ż a n d a r m ó w  j policjan­
tów.

Pułkownika, kochanka pani Sawickiej, nie by­
ło teraz w domu.

Wywiadowcy jak zwykle, bez pukania weszli 
do wszystkich poko ów —  jeden z nich wszedł do 
sypialni, gdzie zastał panią Sawicką w negliżu.

— Jezus « Maria! — krzyknęła pani Sawicka 
i ukryła się za portierę przy oknie.

Stała w samej koszuli, a tu nagle do pokoju 
wkroczyło dwóch mężczyzn.

Drżała cała ze strachu.
— To jego zemsta — pomyślała — Tak się 

zemścił za dzisiejszy list!
A  tymczasem policjanci byli • przekonani, że 

złowili poszukiwaną, niebezpieczną terrorystkę.
Bali się więc wyjść z pokoju, doszli ao portiery,
odsłonili ją i krzyknęli:

—- No, ubierać się! Idzie pani z nami!
Drżącymi rękoma zasłoniła pani Sawicka sw*. 

>bnażone piersi.

(Dalszy ciąg futro)

/ t f o w e l i :w

Miłość a obowiązek
Armand Gontran, komendant 

krążownika „Pa 81” , patrolu­
jącego wody chińskie, wielka 
nadzieja swoich przełożonych 

i ideał swoich podwładnych, 
uśmiechnął się lekko, gdy wy­
obraził sobie smukłą uroczą po 
stać, która w ciągu jednego wie 
czora przeobraziła go z czło­
wieka oddanego wyłącznie pra 
cy, w zakochanego młodzieńca.

Tą uroczą kobietą była Kla­
ra Claudin, którą widział dziś 
po raz pierwszy na balu w am­
basadzie i o  której wiedział tyl 
ko tyle, że odegra ona wielką 
rolę w jego życiu.

— Za kilka godzin okręt mój 
wypłynie na pełne morze — 
oświadczył jej, gdy po przetań 
czeniu z nią tanga, znalazł się 
z nią sam na tarasie. — W po­
bliżu Saigonu grasują bandy 
korsarzy i muszę je zlikwido­
wać. Dziś nie należy więc do sie 
bie, ale gdy wrócę, KWo, wó 
wczas zadam pani jedno pyta­
nie...

— Również i ja dziś opusz­
czam Saigon — rzekła cicho 
Klara — ale gdy wrócę, odpo 
wiem na pana pytanie, Arnol­
dzie...

W tym momencie znów oto­
czyła Klarę grupa jej wielbicie 
U i uprowadziła ją na salę. Ar­
mand pozostał sam. Po chwili 
na tarasie pojawił się admirał 
Breissac i opadając w fotel 
sto*ący obok Armanda, oświad 
czył:

„Pa 81” za trzy godziny wy­
rusza na pełne morze. Sądzę, 
4* wszystkie środki ostrożnoś­

ci zostały przedsięwzięty. Mu­
simy w końcu zlikwidować tę 
bandę, która systematycznie 
dostarcza na ląd narkotyki. Je­
śli nie uda się nam teraz ująć 
lub wytępić przemytników, mo 
gą minąć miesiące, zanim znaj­
dziemy się w posiadaniu no­
wych informacji..,/

— Uczynię wszystko co leży 
w mej mocy — rzekł Armand* 
lekko się ukłoniwszy.

— Wiem, — rzekł admirał— 
obawiam się jednak, że powo­
dzenie lub niepowodzęnie w 
tym wypadku nie będzie zale­
żało tylko od pana. Banda po­
siada źródła informacyjne, któ 
rych dotychczas nie możemy 
wytropić. Przy tym łotry te po 
siadają szpiegów we wszystkich 
środowiskach. Wiele bym dał 
za to, gdybym mógł wiedzieć, 
ilu szpiegom dziś wieęzorem 
uścisnąłem rękę, albo 2 iloma 
pan dziś tańczył...

— Panie admirale.*
— Wiem, wiem, — rzekł 

Breissac — Nie jestem złym ob 
serwatorem i tylko głupiec nie 
zauważyłby, jakie wrażenie wy 
warła na panu piękna Kłara 
Claudin. Nic o niej nie więm i 
nie mam podstaw, aby ją o coś 
podejrzewać. W każdym razie 
okoliczność, źe nikt jej tutaj 
nie zna, źe nikt nie wie w ja­
kim celu przybyła do Saigonu 
każe mieć się nam na baczno­
ści... No, życzę panu wiele 
szczęścia, Gontran — admirał 
pożegnał Armanda i oddaljl się.

Armand przez kilka chwil 
stał na tarasie, pogrążony w po

nurych myślach. W końcu o- 
trząsnął się z nich i wszedł na 
salę. Klary już tam nie było, 
prawdopodobnie opuściła bal...

Oq kilku godzin krążownik 
„Pa 81” pruł fale marskie. Ar­
mand stał na mostku kapitań­
skim i starał się za pomocą osi 
rych szkieł przebić ciemności 
nocy. Nagle zbliżył się miody 
oficer do mostku kapitańskie­
go i wręczył Gontranowi depe­
szę, przybyłą z Saigonu. Ar­
mand przebiegł wzrokiem depc 
szę i rzekł:

— W końcu otrzymaliśmy 
bliższe informacje. Statek prze 
mytńików nazywa się „Corve; 
lla” ! znajduje się w odległości 
pięciu mil od nas. Jeaziemy za 
nimi pełną parą!

— Pełhą parą naprzód! — 
podał dalej rozkaz oficer, a na 
stępnie podniósł słuchawkę te 
lefonu, którego lampa sygnali­
zacyjna w tej chwili zapaliła 
się. Po sekundzie Gon tram za­
uważył na twarzy oficera nie­
zwykłe zdumienie. Armand zbli 
żył się do niego i zapytał co się 
stało.

— „Corvette” telegrafowała 
do nas.

Gontram szybko pobiegł do 
aparatu radiowego.

— Hallo krążownik „Pa 81” ! 
Tutaj mówi A. 53 z wydziału 
do walki z przemytnictwem. Je 
stem na pokładzie „Corvette” . 
Radio telegrafista został unie­
szkodliwiony przeze mnie. Mo 
gę więc wam dostarczyć wszcl 
kich informacji. Zmieńcie na ra 
zie kurs o pięć stopni, porie- 
waż „Corvette” podłożyła in ­
ny na waszym kursie.

. Gontran wydał natychmiast 
odpowiednie zarządzenia i znów 
pochylił się nad białym pasem

Jriem papieru: „Jedziemy peł 
ną parą, robiąc około 22 m 1 
morskich na godzinę. Otwórzci: 
ogień z dalszej odległości, po­
nieważ „Corvette” posiada i '  
pokładzie dwa miotacze tor 
ped. Załoga jest zdecydowan: 
walczyć do ostatniego” ...

— Zatelegrafuj pan — rożka 
zał Gontram: „podajcie nam
szczegóły, kto znajduje się na 
pokładzie statku?”

— jNa pokładzie znajduje się 
Tse-Chun, kierownik handlu 
narkotykami na Wschodnie In 
die, 12 ludzi załogi i jedna Eu­
ropejka. Już wasze światła są 
w polu widzenia! Otwórzcie o- 
gień! Znajduję się już w pas‘c 
ratunkowym i zaraz skoczę dc 
morza. Za dziesięć minut powin 
niście usłyszeć moje wołanie c 
pomoc. Do widzenia...

Armand zadrżał. Europejka 
na pokładzie statku. Więc ad­
mirał miał rację. Klara Claudin 
‘est szpiegiem!

Ciężkim krokiem udał się na 
mostęk kapitański.

— Łotry są już w polu wi­
dzenia! zameldował mu zde
nerwowany pierwszy oficer — 
Czy mamy podać im sygnały?!

— Tak. Niech pan rozkaże 
pięciu ludziom obserwować mo 
rze. Na statku znajdował się 
tajny agent, musimy go wydo­
być z morza.

Statek przemytników zwięk 
szył tymczasem szybkość, — 
chcąc dotrzeć do łańcucha skal 
podwodnych, aby uniemożliw*
ciężkiemu krążownikowi poś 

c:g. Aimand 2auważy! ten ma 
rewr. Przez chwilę wahał s'ę 
co ma uczyn ć ale w końcu o 
bowiązek wziął górę nad uczu­
ciem i nie licząc się z tym, że I 
Klara znajduje się zapewne na 1
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pokładzie „Coryetty” kazał za 
topić statek. Gdy rozkaz fen 
ż03lał wykonany i statek zniM 
z powierzchni morza, polecił 
wziąć kurs na Sa;gon i wyczer 
pany, przekazał dowództwo 
pierwszemu oficerowi.

W tej samej chwili wzrok je­
go padł na mokrą, drżącą z z*m 
na postać, którą marynarze wy 
dobyli z merza.

— Klaro! Klaro! — Gontran 
z trudem opanował wzruszenie.

— AC 53 z wydziału do wal­
ki z przemytnictwem, Klara 
Claudin melduje się posłusznie
— rzekła Klara — Czy mogę, 
canie kapitanie, możliwie jak 
-ajszybcićj zostać ods'awiona 
io  Saigonu? Sprawa dotyczy 
'cwncgo pytania, na które p r  
gnę dać twierdzącą odnowied
— dodała, obrzucając Armanda 
wymownym sooirzeniem.



O czym w HoEljfNfOiHE? |Z galerii trbdych ł?le !óv
ANNABE* LA JAHO GEORGE SAND 

Jad dcnoszą z Hollywoodu świetna 
rkłorka francuska, z kontraktowana 
obecnie pT7.cz wytwórnię amerykań­
ską, dostanie rolę. która była raarzc- 
n;cm Łi>ńę!vsr7ch artystek. Będdc 
to tytulewa^ rola w film'e biograficz­
nym o największej p?:orce Fron-ji, k" 
riicr.ee Szopcra 1 Musscta, George 
Sand. FHrt b-dzie realizowany na na,' 
'vVk*za rkcS.
WCTOR /TC T AG* EU W T ON7>Y?r~ 

Victor /.le La^len już cd m*cssąc? 
brwi w T cndya!e, <dz'e są na rkód- 
rzen'u rd;nc?a do komed'% w którd 
zagra on obok Grace Fields, znane]

\!- ’ ewrezk«. Reżyseruje ten film Mon- 
tie Banks, ongiś popularny aktor ko 
med‘ov/v.

NOWY F ^M  CHAR7 ES CH*\TA 
Warner Olard, kreujący^ z tek du- 

*ym powodzeń ro!ę chiń£k'c*o d 
'aktywa Ckarlie Chana, rczpocz-* 
zdjęcia do nowe-fo fibra z t e ro cyklu 
n. t. . Cb~r’ Je Ch^n z T 'Ondv,"’7,u‘'. 

MYPNA TOY PARTNERKĄ 
EDDIE CANTORA 

Stud?a rncacują r.s^ńlpraco Mynr* 
* oy w jedeym z En *b**'czy chi Firnów 
z udrln^m F * !S  Cro/ora. Bohater­
ka „Króla KoVet“ rkaże się tym ra­
zem w melodramacie.

Tym  razem  ostatn ia: Ena

rte rJs ma Karu
Najpopularniejsza dziś gwiazda !*!-

r. s vnaa łyńwlnzkn Sonia Henie 
zawitała do Anglii na okręcie „Quccn 
Mary'*, skąd udała się samolotem do 
Oslo,

W Plymouth cfcskoczyli ją reporte­
rzy, zadćuąc najfantastyczniejsze py­
tania. Najciekawsze, co s'ę z tej rcz- 
nowy udało wyłowić, fest wirdo- 
n tjS , że Soa‘ a Henie s:ę kocha! Ko- 
rha w swoim parterze z ostatniego 
jflimu, a jest n ra Tyrone Power.

Czy się pobiorą?

E, do tego jeszcze daleko. Co naj- 
rr" ej dwa 1 h . Praktyczna Son o 
wie, żc zarabiając rocznie 103.000 
funtów szteriingów, nie wełno jeĵ  z 
lokkbn sercem zrezygnować z karie­
ry filmowej i usunąć się w zacisze 
dem'we, yh  tego pragnąłby przyszły 
pan i władca.

—  Pracowałam ta1: clrżko w ostat- 
n*m półroczu, że nie rvałrm nawet 
czasu myśleć o naszym małżeństwie 
— oświadcza gwiazda i w'ęcej nic 
nie chce powiedzieć o swej miłości.

tfskarżsi na <arebki
N i  CR?, miliony, miliony2

Nie fnden kr^m m  interesuje sin, j — 9 milionów, Madaleine Caroll — 8 
He zarabiają gwiazdy? Na to pylenie milionów, Marlena Dietrich —- 8 ml- 
najściślej odpowiada... urząd podat- lionów.
kowy. Otóż według jego danych z O zarobkach fnnych gwiazd — kro- 
1937 roku zarobili: Gary Cooper -— nika milczy. Ale łatwo sobie wyebra- 
11 miliopów frani:ów, Ronald Colmrn zić, ile zarobiła nrprz. Greta Gsrbo, 
~  10 milionów franków, Claudette1 choć w roku nagrywa tylko jeden 
Colbert — 10 milionów, Mae West filmu,

O d w r ó c o n e  pole
Na cenzurowanym u Dodka Dymszy

Mówi szybko 1 chaotycznie. Po
tym poznaje się Halamę. Trochę w 
niej temperamentu lody , trochę spo­
koju Alicji, a cheć Hal-ma — jest 
jedn-k w niej ccś innego. Ta „in­
ność" — to jej stosunek do tańca i 
sztuki. Ale o tym za chwilę, nr‘p'erw 
przypa!rzmv się trochę tej najmłod­
szej i — jrJc mu'e t»rcozyśe'e zapew­
niała już ostatniej Halamie.

Jest filigranowa. W  jej oryginalnej 
twarzyr^e bHkajt s:ę jakieś wepem- 
n'snla Wschodu, McnŻHIi. Szczegól­
ni^, gdy się śmieje. Wćwczaś oczka 
nabieram skosu, wydłuż ej ą t ię ,  zeby 
zabawnie wy-hylaja s.̂ ę z obramo­
wania pełnych warg i szczerzą swe ją 
bici nxcmal wyzywcjąco^. i k w t  
miota z tr-ń^-ramea*^, mknąca fest 
żywa, myśli tłoczą się nawałnicą, za-

A było to tek: Dodck przełknął łyk 
- mej kawy i nagle ryknął przeraź- 
iwiej

—  Właściwie, dlaczego ma nie być 
choć raz odwrotnie. Pan, panie re- ( 
doktorze, zawsze robi ze mną wy-1 
wiady, wyciąga ze mnie tajemnice i! 
wciąż o ccś pyta. A  ja, głupi, odpo­
wiadam. Chciałbym raz pana prze­

konać, jak smakuje taki wywiadzik. 
Niech pan przyjdzie do mnie, poga­
dam'* jeśli pan ma odwag**...

Poszedłem, I co z tego wyszło 
dowiecie się z przyszłego dodatku, 
w którym zam’eścimy wywiad pod 
tytułem .Odwrócone role", jaki zro­
bił Dodek Dymsza... z redaktorem 
naszego działu filmowego.

S Ł a J t e r t  i  B &99
Film ze wszech miar udany. Re­

alizatorem i artystom należy się go­
rące i  serdeczne uznanie. Nieznacz­
ne usterki, które muszę zanotować Z 
obowiązku recenzenta — giną w do­
skonałej całości j

Zacznijmy więc od usterek. Jest ich 
zaledwie dwie: trochę na początku 
dłużą się dialogi szczególnie między j 
Grossówną a Fertnercm i zdjęcia me 
zawsze są na poziomie.

Tyle slrcna słaba. A  teraz — po­
chwały. Przede wszystkim scena­
riusz. Jest on rzeczywiście znakomi­
cie skonstruowany przez naszego fe­
lietonistę Napoleona Sądka wespół z 
Janem Fetkem. Robotę ich cechuje 
duż© poczucie humoru sytuacyjnego, 
barwność, różnorodność, konsekwen­
cja i łoęiCz"e powi-zarra poszczegól­
nych scen, które „gładko" wypływa­
ją jedne z drugich i łatwo s*ę wiążą.

Perypetie, jak?e przeżywają dwa 
weseli chłcpcy Robert i Bertrand, w 
gruncie rzeczy per-mdni ludzie, którz- 
muszą udawać złodziejów, aby za­
spokoić maniaclwo rozkepryszonc: 
bogatej dziewczyny — są doprawdy 
bardzo zabawne i pobudzają do szczc 
tc-*o śmiechu.

Role dwóch ..złodziejów”  grają 
Bodo i Dymsza. Te dwa nazw‘ska w 
jednym filmie mówią za siebie. I cie­
kawe jest, że reżyser Krawlcz nie 
nns^-wR ich ról na tłrzeńrłwo, leoz 
nadał im ton czys*o kcmcdlowy. Y7 
tym srraym charakterze jest zresztą 
cały obrrz, lttórv na Avysdi*m nczfo- 
nt'c utrzym~n3Tn kcm*7tn:m pcbndaa
chwilami do sparmalyrzncgo śmie­
chu. Taka nrprz. scena t~óca epa- 
nów , wrlcoucncgo przez Gr^s^ówn^, 
Bodo i D^nwzę — to arcydzk-u ko- 
mk«M i grotąeW.

Dcprawdy, trudno zdecydować, ko­
mu przyznać pierwszeństwo; Dymszy, 
czy Codo? Cbaj dcli cały zasób swo­
ich bogatych talentów. Obaj są 
świetni. A  jeśli chodzi o Dymszę — 
to w moim skromnym mnlcman‘u — 
jest Robert najlepszą dotychczas je­
go rolą,

Grossówną nłgdy dotąd nie była 
trk znakenrfa, jak w tym ii!m‘e. Wy­
gląda prześlicznie i gra znokcmlclc,

czarując wdziękiem, swobodą, mło­
dością i szczerością.

CzaruJaca jest mistrzyni Ćwikliń­
ska, alcale cóż? stanowszo za ma!ą 

role. T* genialna artystka zasłu- 
givn re rcłę glówm, pr^we-iz-'-a.
 ̂ Doskonali są również Cr-.yld (klu~z- 

nHc r—sztn i Fcrtncr (oj­
ciec Grcs£Óv/ny), choć ten estetn' ma 
skłonność do przeciągania scen gier­
kami.

M” xylra W~rsa — fular^Jująca. me­
lodyjną i inteligentnie akomn"s wa- 
Mi <M- &)

iwa fIkac «jna pracoie
Tym razem nie możemy dotrzymać 

terminu. W niniejszym dodatku mie­
liśmy ogłosić listę. zakwalifikowa­
nych przez komisją filmów do ścisłe­
go głosowania, lecz w ostatnim dniu 
napłynęła taka masa zgłoszeń, że 
komisja nie zdążyła zakończyć pracy 
w porę tym bardziej, źe wiele zgło­
szeń zawierało poważne i rzeczowe 
komentarze i uzasadnieniu*

Z tych powodów podamy dopiero 
w następną środę Fstę 10 zakwalifi­
kowanych do ścisłego głosowania fil­
mów. *

A więc, za tydzień!

Rudowłosa 
(lara Bow

r e s la i i r a t o r k ą
Pamiętacie rudowłosą Clarę Bow? 

Cdkrył ją Eddle Cantor, szybko zro­
biła wielką karierę, ale „coś tem 
opowiadano o nagannym jej prowa­
dzeniu i Cl ar a znikła z ekranu. Wy­
szła po tym za mąż, nabyła „bunga­
low" i zaszyła się w domowym ży­
ciu.

Temperament nie pozwolił jej jed­
nak siedzieć bezczynnie i oto otwo­
rzyła w Hollywood wytworną recia- 
urację, która „idzie" znakomicie.

Wielkie było zdziwienie Eddie Can­
tem, który jej zaproponował powrót 
na ekran, gdy Clara mu odmówiła.

— Wolę restaurację odpowie­
działa — niż pracę w atelier.

Halo, halo!
Kto nie odebrał dotychczas 

pizyznanych nagród na udz ał 
w wyborach królewskiej' rodzi 
py ekranu polskiego — będzie 
mógł się zgłosić po nie do Reda 
kcji jeszcze tylko w czwartek 
i-piątek między 1—2 popoł.

1 kres zainteresowań — bogaty. Oto 
Ilrlama Ena, t-ąpowy ckcz współczes­
nej. młodej dziewrzyny.

Urodziła s'ą w Charkowie, / 1919 
r. Gdy m’ała 7 lat tańczyła już na 
scenie , Morskiego Cka" charlestona 
razem z i p .  Zula Pogorzelską. I choć 
już wówczas widziało się, że mała 
ma zdolności choreograiiczne — mat- 

sto aby F u  ros?J" 
do szkoły baletowe!. Cddano fa do 
klasztoru w Szymanowie, a później 
była przez szereg Jrt u Urcznl~nek w 
I !‘ ge, w Pc!g‘i. Tu ukończyła kurs 
szkoły śrcdn'cj. Często na wakacje 
wyjeżdża?! do pcb!'sk'ch stclic eu­
ropejskich gdzie zazwyc^-j występo­
wała goś~'n»ie jedna z jei s’ósfr W 
ten sposób poznawała świat.

W  grudniu 1935 wróciła do kraju 
i— została porwana przez swojego 
szwagra Parnella i wraz z jego ze­
społom występowała w Niemczech i 
Francji.

— Jak to, be* żadnego przygoto­
wania?

— Nie miałam poję-ia o tańcu. Wi­
docznie „Parnell miał dużo zaufania
do naszej rodzinnej „ułomności"...' 

Zresztą, byłam w tym zespole tylko 
pionkiem.

— Pewnie pani wiele zyskała na' 
tym tournee? — pytam. A Ena cd- i 
powiada wesoło z dziwnym chochli­
kiem w skośnych oczkach:

—  Chyba tylko tyle, że schudłem. 
Gdzie w czasie takiego objazdu moż­
na myśleć o jakiejkolwiek nauce? Do 
plero teraz uczę się systematycznie 
tańca, ale ta nauka y de nie prze­
sądza mojego stosunku do sztuki 
choreograficznej. Na przekór „rodzin­
nemu obciążeniu" ja traktuję taniec 
jako środek do^

 do?
„.innej sztuki; scenicznej czy 

filmowej. Myślę, że w samym tańcu 
nie mogłabym dać całego wyrazu ar­
tystycznego, którego motor mam ra­
czej w głowie, w sercu, w głosie, u 
nie w nogach. Gdy występowałam 
po raz pierwszy w mal^ńsluej, zresz­
tą, rólce w operetce „Wiktoria i jej 
huzar", czułam, że scena więcej raiie 
pociąga niż taniec, n*e mówiąc już o 
filmie, który roi mi się w glcwie już 
tylko podczas najpiękniejszych snów.

Na tym skończyła s?ę nasza roz­
mowa. Odeszła równie szybko i z 
pośpiechem, jak przyszła, bo czekała 
nauczycielka angielskiego. Ena uczy 
się dużo.

Feliks.

D I N O L - D O N T Z E B Ć W

Uretta Ycung będzie złodzlsjla
w swoai nowym filmie

N a s z a
s k r z y ń k a

g s a c z ś o w a
Kto ma jck’e zapytania, do 

lyczącc filmów i gwiazd, zaró* 
v/no polskich, jak zcg.anicz- 
nych — możo zwrócić s ę do re 
daktora „Wiadomości ilmo 
wych'1, który na każde pytań e 
odpowie wyczeipująco,

JcśFby określać słynne gwiazdy 
I^ihowe trafnie jednym tylko przy­
miotnikiem, Loretta Young otrzyma­

łaby miano „pięknej". Bo też wybłfsa 
uroda jost najw‘^kszym atutem tej 
wspanialej aktorki.

Lecz nie tylko uroda decyduje •
karierze w Hollywood. Również i ta 
lent posiada wielkie znaczenie. A ta 
go nie brak Lorecłe Young; Wiedzą 
o tym wszyscy m;,cśnicy Firnu, ^o- 
nrzez „Wyprawy Krzyżowe" I „Me­
lodie Cygańslde" do „Ramony" i 
- Niewinnie się zacz^o", d"** r***u 
T oretta cały szereg  ̂ niezapomnianych 
kreacyj, które z miejsca zdobyły jej 
erca publiczności.

W  najnowszym swoim F!m*e I.oref 
ta gra rolę złodziejki, ściganej praez 
Sc o. land Yard. Loretta udeka z Lon 
dyna do Hiszpanii, objętej fłom :e- 
u?em wojny domowej Za nią udaje się 
pa;zdoln5ejszy agent policji angiel­
skiej. Reszta akcji rozgrywa do na 
terenach walk bratobójczych. Re^ysa 
rem tego filmu jest Gcorge Mnrshalk 
który postarał się o jak najwierniej­
sze oddanie tła.

Annabda zM cun ła  s'e!...
Jak powszechnie wiadomo, Anna- 

bclło, urocza gwiazda eurOpejskiegc 
Firnu, została zaangażowana do HoU- 
lywood.

Już przy pierwszym swoim film:c 
w klórym gra z Williamem Powellem 
powstał spór pomiędzy nią a naczel­
nym ch araki eryzatorem wytwórn;
Oto Annabella stanowczo sprzeciwiła

dę zabiegom charakteryzatora, mają­
cym na celu zmienienie rodzaju jej u- 
rody. Wiadomo, źe inne gwcazdy eu- 
rOpc;ak'e zawsze poddav/ały się te|

'2yIIIIChcą być t.ka ro»«. I»k w,E"* 
-op!e. Inaczct zryyrfm
-ś^adciyU An^bella d*Ien»Ut»-
rzom.

Przy wypadaniu włosów stosuje się

która przedwddalająT lojotokowi usuwa łuoleź - wroga waszych wło­
sów, gdyż łupież jest powodem łys.:ema

rSSENCIA CHIH0WO-CHMIELOWA
ożywia tkanki skóry, wzmacnia cebulki włosów nadająe im giętkość

i połysk.
ŻĄDAĆ W PROGFPTA<"H I PERFUMERIA CHI ___________
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IkftWił# kongresu pracowniczego
(Początekna sir. 1-ej.)

2) skrócenia okresu wyczekiwania}
3) podwyższenia zasiłków.
W zakresie .ubezpieczeń spo­

łecznych Kongres wysunął na­
stępujące żądania:

1 ) przywrócenia psinego samorządu 
ubezmcczsniowego w drodze pow­
szechnych wyborów}

2) przywrócenia właściwych kom­
petencji organom samorządowym in- 
atytucyj Ubezpieczeń Społecznych 
przez Uniesienie ograniczeń ich dzia­
łalności a zarazem uniesienie przero­
stu kompetencji władz nadzorczych.

3) niezwłocznego uchylenia rządów 
komisarycznych w instytucjach Ubez­
pieczeń Społecznych;

4) przywrócenia powszechności u- 
bezpbczema chorobowego naruszone­
go przez wyłączenie z tego ubezpie­
czenia pracowników wyże} uposażo­
nych, oraz przywrócenia wysokości 
świrdciań zwjasj-za chorobowych 
uszczuplonych ustfcłwą scaleniową}

5) wprowadzenia w ubezpieczeniu 
chorobowym prawa wolnego wyboru 
lekarza.

Kongres zająt się również 
spmwą podatku ̂ śpecjalńego. 
Po wyczerpującej dyskusji Kon 
gres powziął uchwałę, w której 
domaga się natychmiastowego 
uchylenia podatku specjalnego, 
ponieważ obciąża on wybitnie 
uposażenia świata pracy, Kon 
gres uznaje, źe zniesienie tego 
podatku jest koniecznością go 
spodarczą, pcmija:ąc już doraź 
ny i wyjątkowy charakter ob­
ciążenia, które wprowadzono 
dla osiągnięcia równowagi bud 
żetow-ej. Zostrł* ona już osiąg 
nięta i utrwalona, więc podatek 
aoeciainy xnija si£ z  celem
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Dużo pracy poświęcił Kon­
gres sprawom gospodarczym, 
dochodząc do wniosku, że po­
lityka gospodarcza powinna 
być najrychlej przedstawiona 
na pełne wykorzystanie i wzmóc 
nianie rynku wewnętrznego 
przez podniesienie siły nabyw- 
rei ludności pracującej.

Kongres stwierdził, że plan 
przebudowy gosp. kraju wi­
nien się oprzeć na następują­
cych zasadach!

1 ) wzmożenia tempa uprzemysło­
wienia kraju w drodze nowych w id­
łach inwesiycyj, uwzględniających 
przede wszystkim zaniedbane pod 
względem gospodarczym i kultural­
nym wielkie połacie wschodnie nasze 
go kraju;

2) upaństwowienia przemysłu klu­
czowego i podporządkowanie przemy­
słu skartelizowanego rzeczywistej ken 
treli państwowo - społecznej, co  z u- 
wagi na poważny udział kapitału ob­
cego Jest szczególnie palącej

3) Jak najszerszego przebudowania 
ustroju rolnego 1 podniesienia wydaj­
ności warsztatów rolnych;

4) Intensywnego rozwoju spółdziel­
czych form wymiany Szczególnie na 
wsi i w miasteczkach, celem usunię­
cia pasożytniczego pośrednictwa.

Taka przebudowa gospodar­
cza, zdaniem Kongresu, zapew­
ni Państwu Polskiemu potęgę 
gospodarczą, a każdemu obywa 
iclowi prawo do pracy. Dokona 
nie tego wielkiego dzieła jest 
uzależnione od udziału ludzi 
pracy w procesach gospodar­
czych. Dlatego nakazem pol­
skiej racji stanu jest uzyskanie 
przez warstwy pracujące ud;ir 
lu w rządzeniu Państwem,
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Warszawa, Alejo Jer ono*
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KONRAD RYLSKI
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWIONYCH

Było to vr ozasa-cJ* przedwojennych. Bogaty kupiec war­
szawski, Aniiond Olgiń&kd, nabył szyb naftowy na Kaukazie i 
przeniósł sdę tam z żoną i córką do miasta Groźny.

Tu spoKkało Olgińskich wielkie nieszczęść:.'. Grasujący od 
paru lat w okolicy herszt bandy zbójeckiej. Selim - Cham, por­
wał ioh ukochaną jedynaczkę, Martę.

Gdy Olgiński złożył hersztowi zbójeckiemu żądany okup, 
Marta wróciła wprawdzie dio domu, ale po paru dniach uciekła 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
niego, by zostaó jego żoną.

Ponieważ poszukiwania policji nie przyniosły rezultatu, 
Antoni Olgiński, przebrany za Czeczeńca (Czeczeńcy — to ple 
mię kaukaskie), poszedł w góry, aby odnaleźć swoją ukochaną 
jedynaczkę,

Selim - Chan jeszcze jako młody chłopiec został skakany 
na 20 lat katorgi za to, że przebił kindżalem o! i cera rosyjskie­
go, który chciał wziąć przemocą piękną żonę Selima.

Selim - Chanowi udało się jednak uciec z Sybiru w bar­
dzo pomysłowy sposób. (Jako „nieboszczyk“ został wywjezśo- 
ry w trumnie). Po powrocie do stron rodzinnych pomścił 
śmierć swojej żony, którą doprowadził do samobójstwa jakiś 
oficer carski.

Po tym Selim - Chan zorganizował bandę wiernych mu, 
nieustraszonych Czeczeńców, którzy postawili sobie za zadanie 
„ro®dzielać pieniądze bogaczy” . Porywali ludzi bogatych, a o- 
trzymany od nich okup pieniężny rozdawali ubogim mieszkań­
com gór.

wysłane w góry całe oddziały policji i wojska nie mogły 
schwylać Selim - Cbana, gdyż mieszkańcy gór ukrywali u sie­
bie swego dobroczyńcę i nie chcieli nigdy wydać jego kryjów­
ki.

Śmiałe napady Selóm - Chana głośne były w całej Rosji, 
a nawet za granicą.

Między innymi słynny był jego napod ©a kasy kolejowe, 
oraz napad rabunkowy na pociąg pośpieszny Moskwa — Baku.

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką cenę 
schwytać Selim - Chana. By ten cel osiągnąć, przebrał się aa 
ubogiego Czeczeńca (urodzony co Kaukazie, znał dobrze mowę 
Czeczeńców) i w tym przebraniu udało mu się dostać do ban­
dy Selim - Chana. Pozyskał sobie — jako odważny „Czecze­
niec AK" —  jego całkowite zaufanie.

W kilka tygodni mniej więcej przed tymi wypadkami Se- 
lim - Chan przysłał do jednego ze swoich ludzi, do Szamana, 
jakiegoś starca, podejrzanego o szpiegostwo. W tej samej wsi, 
do której przysłano starca, przebywała też i Marta.. Marta 
poznała w starcu swego ojca, który od dawna wędrował po 
górach, by odnaleźć swą jedynaczkę.

Marta powiedziała Szamanowi całą prawdę t poprosiła 
żeby przyprowadził do niej starca, jej ojca. Gdy starzec 
wszedł do pokoju, Marta wpadła w jego ramiona, płacząc 
jak małe dziecko.

Esand przywiózł do Sslim-Chana starego Kibirowa Gdy 
Stary Kibirow zrozumiał, że Selim-Chan bierze go za Amery­
kanina, powiedział: „ja jestem Rosjaninem'*.

Selim • Chan odesłał starego Kibirowa do Szamana, po­
stanowiwszy zaczekać z załatwieniem tej sprawy aż do po­
wrotu „Alego". Potem nastąpiła rozmowa między Selim - Cha­
nem, Martą i jej ojcem.

Marta oświadczyła stanowczo, że nie odejdzie nigdy od 
Selim - Chana. Stary Olgiński ułoży! się do snu w mieszka­
niu Marty, ale gdy nazajutrz rano Selim - Chan wezedł do 
pokoju, starca tam nie było.*

Selim-Chan dogonił starego Olgińskiego, ale wziąwszy 
od niego słowo, że nie zamelduje policji o miejscu pobytu 
Selim-Chana, puścił go wolno. Posłał jednak w ślad za nim 
Kadi'ego, żeby gô  śledził.

Tymczasem jacyś Czeczeńcy przynieśli na rękach ran­
nego Alego.
* .  Alego położono w sakli Szamana. Leżał w konwulsjach. 
Obecni uważali, że to jest atak padaczki. Przez dłuższy czas 
«ue udawało się przywrócić go do przytomności

„Ali" wrócił wreszcie do przytomności. Gdy Selim-Chan 
powiedział mu o pomyłce, która zaszła przy porywaniu Ame­
rykanina, Kibirow zrzucił całą winę na Esanda.

Selim-Chan rozkazał Esandowi odwieść starego Kibiro­
wa do najbliższego miasta. Tymczasem przybiegł Kadi z wia­
domością, te „starzec" zawiadomił policję o miejsca pobyła 
SeUm-Chana.

Selim-Chan wraz z Martą opuścili wieś Dariak. Tym­
czasem stary Olgiński poszedł na najbliższy posterunek policji 
i zameldował, że może wskazać kryjówkę Selim-Cbana. Dy­
żurny policjant udał się do Wiediena, żeby o tym donieść 
tamtejszy?1 władzom.

Bataliony wojskowe otoczyły wieś Daiiak. Ponieważ nikt 
z mieszkańców wui nie chciał wydać, dokąd poszedł Selńm- 
Chan,, sieczono rózgami każdego Czeczeńca. Gdy przyszła ko­
lej na Szamana — ten powiedział: „Ja wydam kryjówkę Se­
lim - Chana".

—- Ach, gdybyśmy mieli teraz broń przy sobie! 
*— myśleli Czeczeńcy, a z oczu ich tryskała niena­
wiść.  Każdy z nich gotów byłby teraz rzucić się

Szamana z kindżałem w ręku. Ale odebrano im 
Wszystkim kindżały, zanim ich tu sprowadzono na

. Słysząc oświadczenie Szamana, pułkownik uś­
miechnął się triumfująco.

""— To „maładiec**! — poklepał pułkownik Sza­
mana po plecach. — No, powiedz, dokąd to Selim - 
Chan poszedł?

— Panie pułkowniku, o tym 2 pomó­
wić tylko w cztery oczy... . , *

— Masz rację, „maładiec**! Masz, ?ak widzę, 
głowę na karku! — radował się pułkownik coraz 
bardziej. — No, chodźmy na bok, to porozmawiamy.

Sz?man i pułkownik oddalili się nieco.
— No? A teraz możesz już mówić?...
—- Czeczeńcy, jak w ogóle wszyscy mieszkań­

cy gór, mają wyostrzony słuch. Nie chciałbym, żeby 
słyszeli, o  czym tu obaj rozmawiamy. Ale zanim ci, 
panie pułkowniku, wydam tę tajemnicę, stawiam 
pewne żądanie**

— Pieniądze?... Otrzymasz ogromne wynagro­
dzenie! — zawołał pułkownik.

— Nie, nie o pieniądze mi idzie, — odpowie­
dział Szaman, idąc wciąż naprzód, tak że właściwie 
nie pułkownik jego, ąle on pułkownika prowadził.

— A o co idzie?
—> Chciałbym, żeby mnie pan od dziś dnia bro­

nił przed zemstą moich współwyznawców... Oni z pe­
wnością nie darują mi tego...

Oho, co do tego, to możesz być zupełnie spo­
kojny. Włos ci z głowy nie spadnie! — zapewnił go 
pułkownik.

— Sam Selim - Chan zacznie mnie teraz prze­
śladować....

— Nie bój się niczego, ty głupcze. Gdy tylko 
mi powiesz, gdzie się znajduje Selim - Chan, natych­
miast posyłam cię stąd pod eskortą dwudziestu żoł­
nierzy do Groźnego. Ukryją cię tam, a potem wyje- 
dziesz do Moskwy, albo do Petersburga... Nabędziesz 
chatę na własność za otrzymane pieniądze.*

Szaman wspiął się na ścieżkę, prowadzącą na 
wysoką skałę. Pułkownik był tak zatopiony w roz-

Teraz masz zapłatę za rózgi!.*

mowie, Że nie zauważył wcale, że wchodzi coraz to 
wyżej w góry.

— A więc, jeżeli dajesz mi słowo honoru, panie 
pułkowniku, że natychmiast będę odesłany pod es­
kortą do Groźnego, to... wszystko opowiem... jak naj 
dokładniej.*.

Pułkownik drżał z radości. Myślał już teraz o 
wynagrodzeniu, które otrzyma on sam za schwyta­
nie Selim - Chana, i nie zauważył, że obaj znajdują 
się już na wysokiej skale, wznoszącej się nad doli­
ną na wysokości czterdziestu metrów.

—  A  Szaman ciągnął dalej:
—  A więc, proszę posłuchać, panie pułkowni­

ku... Już od dawna myślę o wydaniu Selim - Chana, 
ale obawiałem się mieszkańców wsi... Ukamienowa­
liby mnie przecież...

— Mógł pan przyjść do Groźnego, nikomu nie 
wpadłoby nawet na myśl, że to pan wydał Selim - 
Chana, — zaczął pułkownik mówić do niego „per 
pan*’.

Szaman zbliżał się coraz bardziej do miejsca, w 
którym skała opadała w dolinę, tworząc prawie że 
prostopadłą ścianę...

— Nie miałem jednak odwagi... — Szaman mó­
wił bez przerwy.

— Strach mnie obleciał panie pułkowniku...
— Nie mówmy więcej o tym, co było, — zau­

ważył pułkownik, A więc, niech mi pan powie, 
gdzie się teraz znajduje Selim Chan ze swoją bandą?

Widzi pan tam ten wierzchołek góry?—Sza­
man przy tych słowach zbliżył się prawie że do sa­
mego brzegu skały, a pułkownik—  za nim. — Widzi

pan? — (wskazał Szaman ręką. — O tam,... tam... 
pod tą górą... — Szaman cofnął się o pół kroku i i  
całej siły popchnął pułkownika, krzycząc przy tym:

— Teraz masz zapłatę za twoje rózgi!...
Żołnierze, zebrani na dole w dolinie, ujrzeli i  

przerażeniem, że ich pułkownik zlatuje ze skały i 
pada z roztrzaskaną głową na stos kamieni.

W pierwszej chwili nie rozumieli, co tu się dzie­
je. Spojrzeli w górę, na skałę, ale nikogo już tam nie 
było. Potem podbiegli do pułkownika... Był już mar- 
twy.

Czeczeńcy, widząc, co się stało, wykorzystali 
zamieszanie, które zapanowało wśród żołnierzy, i 
rozbiegli się na wszystkie strony, zabierając ze sobą 
omdlałych po egzekucji towarzyszy.

Śmierć pułkownika tak podziałała na żołnierzy, 
że w pierwszej chwili nawet nie zwrócili uwagi, na 
ucieczkę Czeczeńców. Gdy się połapali, było już za 
późno. Czeczeńcy, doskonale obeznani z drogami 
górskimi, znikli z błyskawiczną szybkością, ukryw­
szy się w grotach wąwozów górskich.

Tylko jeden Czeczeniec padł od kuli żołnierzy. 
Był to najstarszy syn Szamana. Biegł, niosąc na rę­
kach głęboko omdlałego Czeczeńca. Nagle zawadził 
nogą o  kamień j upadł razem z omdlałym towarzy­
szem.

Zostawił wtedy omdlałego na ziemi, a sam puś­
cił się biegiem naprzód. Ale w tej samej chwili do­
sięgła go kula i padł martwy.

Szaman udał się do obozu Selim - Cbana, aby 
mu opowiedzieć, w jaki to sposób zemścił się na car­
skim pułkowniku za jego znęcanie się nad miesz­
kańcami wsi Dariak

* •*

Gdy Selim - Chan w towarzystwie Marty, Ka- 
cKcgo i Kibirowa opuścił wieś Dariak, przez pewien 
czas wahał się, co zrobić ze starym Olgińskim:

Czy posłać kilku ludzi na posterunek policji ? 
sprawdzić, czy stary znajduje się tam jeszcze, czy ieź 
zostawić go w spokoju.

Czeczeniec wszystko potrafi przebaczyć, ale nie 
przebaczy nigdy donosicielstwa. Donosiciel zasłu­
guje na jedno tylko: na śmierć.

Stary Olgiński, ojciec Marty, wydał policji miej­
sce, w którym przebywał Selim - Chan, mimo że dał 
uroczyście słowo honoru. Czy to ma mu ujść bez­
karnie?

— Nie! — dochodzi Selim - Chan do ostatecz­
nego wniosku. — Ten stary donosiciel zasłużył c,a 
jakąś karę, jeżeli już nie na karę śmierci.

Selim - Chan puszcza Martę przodem, sam zaś 
naradza się po cichu z Kadim i Kibirowem. I oni obaj 
zgadzają się z tym, że należy surowo ukarać starego 
za jego zdradziecki czyn.

— Mam pomysł, — oświadcza Kadi. — Posteru­
nek policji znajduje się wszystkiego o godzinę drogi 
stąd. Jestem przekonany, że nie ma tam wielu poli­
cjantów. Ja i Ali damy sobie radę nawet z trzema. 
Jeżeli starego już tara nie będzie, damy spokój poli­
cjantom, jeżeli jednak będzie tam jeszcze — zwiąże­
my policjantów, a starego Olgińskiego zabierzemy ze 
sobą.

Selim - Chan zastanawia się chwilę nad tą pro­
pozycją, a potem mówi:

—  Słuchajcie, ja was tam samych nic puszczę. 
Idę z wami. Nie będę potrzebował wcale związywać 
policjantów. Wystarczy, jeżeli im powiem: jestem Se­
lim - Chan, — a zobaczycie, jak przerażenie wykrzy­
wi ich twarze, a ręce będą jakby sparaliżowane. 
Strach krępuje człowieka mocniej, aniżeli sznury.

Kadi starał się odwieść Selim - Chana od jego 
zamiaru udania się wraz z nimi na posterunek po­
licji. Może nadejść wojsko, mogą rozpocząć oblęże­
nie całej okolicy... Ale Selim - Chan uśmiechnął się 
tylko i odpowiedział:

— Zawsze sobie dawałem radę z tymi carskimi 
diabłami, to i teraz dam sobie z nimi radę.... Wieś 
opuściłem tylko z powodu Marty... Tali, zapomnia­
łem wam zaznaczyć, — dodał cicho, — że Marta nie 
powinna wiedzieć o tym, że puszczamy się w pogoń 
za jej ojcem. Po co ma się niepotrzebnie marlwić.*

Selim - Chan oświadczył Marcie, że on wraz z 
Kadim i Kibirowem muszą po coś wrócić do wsi, 
i kazał jej i pozostałym Czeczeńcem czekać na nich 
w jednej z grot w skalistych górach.

Marta z dzieckiem usiadła przy wejściu do gro­
ty i czekała. Jej służebnica i kilku Czeczeńców któ­
rzy im towarzyszyli, usiedli obok groty, a • Selim * 
Chan, Kadi i Kibirow szybkimi krokami podążyli w 
kierunku posterunku.

(Dalszy ciąg jtUre),



OSTATNIE WIADOMOŚCI

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO:
Środa: Teatr nieczynny

NAJBLLSZĄ PREMIERĄ Teatru 
im. J. Słowackiego będzie komedia 
muzyczna Ransa Lengafeldora i Sieg 
frieda Tischa z muzyką Leonarda K. 
M&rkęra pt. „Czemu kłamiesz naj­
droższa?” w reżyserii Wacława Ra- 
dnłskiego.

TEATR BAGATELA
Dziś wchodzi na afisz Bagateli no­

wa rewia pt. „Szkoda czasu” . W  re­
wii udział biorą Mela Grabowska, Ta 
deusz Pilarski, E. Nowowiejski, Leon 
Rytowski, Regnis , Duet Carnerii, o- 
raz film „Weź serce me” .

REPERTUAR KIN:
APOLLO: Ostatni pociąg z oblężone­
go miasta
ADRIA: Dziewczęta z Nowolipek 
ATLANTIC: „Siódme niebo” 
dżina.
PROMIEŃ: Czar Cyganerii
ŚWIT: Czarny korsarz
SZTUKA. .Dziewczę z temperamentem
UCIECHA: Jej największy błąd
STELLA: Znachor
WANDA: Ich 100 i ona jedna

K A D I O
6.15 Audycja dla szkół 11.15 Opo­

wiadanie o St. Czarnieckim 11.40 Clau 
de Debussy. 11.57 Sygnał czasu 12.03 
Audycja południowa 13.45 Płyty
14.45 Wiad. bież. 14.50 Płyty 15.25 
Lok. wiad. gosp. 15.30 Wiad. gosp.
16.45 Karol Lindhergh 16 Uczmy się 
mówićl6..15 Koncert rozrywkowy 
16.50Pogad. aktualna 17 Wojna przy­
szłości 17.15 Recital wiolonczelowy,

17.50 Znaczenie zabiegów kulinar-O
nych dla higieny odżywiania 18 Wiad 
sport. 18.10 Lok. wiad. sport, 18.15 
Krakowski dziennik sport. 18.20 Ka­
wiarnia niespodzianek 18.50 Sprawy 
społeczne 18.55 Program na jutro 19 
Opowiadanie ojca 19.20 Pieśni dzie­
cięce 19.35 Bronisław Tmtowski 19.50 
Pogad. aktualna 20 Koncert kolędowy

NOCNY DYŻUR APTEK
Apteka pod Złotym Słoniem Grodz 

ka 22.
, Pod Jagiełą PI. Matejki 3 

Przy Parku Krakowskim Wybic­
kiego 1

Pod Trzema Koronami Retoryką 1 
Pod Murzynem Krakowska 19 

W  Podgórzu,
Pod Hygeą Kalwaryjska 27

NOCNY DYŻUR LEKARZY *
. Rozenbaum Tadeusz — Długa 84, 
tel. 188-50. Stein Emanuel — Dietla 
67,. teł. 143-30. Kaczyński Henryk — 
Topolowa 42, tel. 162-01. Abend Jó­
z e f — Rynek Podg. 12, tel. 126-37.

WESOŁA REWIA LWOWSKA

Świetny zespół artystów operetki i 
rewii lwowskiej będąc obecnie w ob 
jeździć po całej Polsce zatrzyma się 
przez kilka dni w Krakowie, gdzie 
wystąpi w Sali Saskiej, przy ul. św. 
Jana 6.

Grana jest mozaika operetkowa 
pióra znanego poety H. Zbierzchows 
kiego p. t. „Co wolno wojewodzie” .

Występy codziennie o go 
dżinie 7.15 i 9.15 wieczorem.

K R O N I K A  K R A K O W A

T Y L K O  w jedynej pralni
, , f »  EA Ł
Mgr. 180.

Jednodniowy strajk protestacyjny na Dniw. Jap.
przeciw projektowi nowej ustaWy inżynierskiej

Onegdaj w południe odbvł 
się na Uniwersytecie Jagielloń 
skim ogólno - akademicki wiec 
protestacyjny przeciw projek­
towi ustawy o nadawaniu tytu­
łu inżyniera.

Wiec zwołały Bratnie Pomo­
ce studentów U. J. Hall uniwer 
sytetu zapełnił się licznie zgro- 
madziną młodzieżą. Z ramie­
nia senatu U. J. przybył dzie­
kan wydz. rolniczego prof. Ko 
zak, kuratorem wiecu był prof. 
Marchlewski.

W przemówieniach przedsta 
wicieli młodzieży akademickiej 
scharakteryzowany został pro 
jekt nowej ustawy, przy czym 
podkreślono, że cała młodzież 
łączy się ze studentami szkół 
politechnicznych w proteście 
przeciw obniżaniu wartości ty­
tułu naukowego i solidarnie z 
nimi dążyć będzie do wycofa

nia projektu ustawy.
M.. in. zabrał głos prof. Mar­

chlewski, który stwierdził, że 
projektowi ustawy należy sie 
przeciwstawić, ale drogą argul 
mentacji i poważnej pracy. — 
Wkońcu odczytano rezolucję, 
która przyjęta została przez a- 
klamację.

W rezolucji zebrani stwier­
dzają, że postulat zbrojnego po 
gotowia kraju wymaga silnej 
kadry kwalifikowanych jedno­
stek. Odpowiednich sił do pro­
wadzenia polskiego przemysłu 
mogą dostarczyć jedynie uczel 
nie akademickie.

Najlepszym zatym środkiem 
zwiększenia liczby przyszłych 
kierowników życia gospodar­

czego jest udostępnienie stu­
diów jak najszerszym rzeszom 
młodzieży drogą obniżenia ko­
sztów studiów.

Projekt ustawy godzi w inte 
resy paóśtwa jpólskiego, jest za 
razem niesprawiedliwością w 
stosunku do studentów uniwer 
sytetów i politechnik- którzv 
tytuły zdobywają wieloletnimi 
studiami..

Dlatego też zebrani studenci 
U. J. uchwalają protest swój 
wyrazić jednodniowym straj­
kiem.

Po wiecu część akademików 
uformowała pochód, który prze 
szedł plantami, ul. Szewską do 
Rynku, wznosząc okrzyki i de­
monstrując przeciw projekto­
wi ustawy. W  Rynku, przybyłe 
na miejsce rezerwy policyjne 
rozproszyły demonstrujących, 

przyczyna zatrzymano 6 uczest­
ników pochodu.

Koocypient adwokacki ławie oskarżonych
za fałszywe zeznania

Przed sądem krakowskim za 
siadł wczoraj na ławie oskarżo 
nych mgr. M1. Blatt* który ub. 
roku podczas procesu adwoka 
ta dr Fensterblaua, oskarżone­

go o komunizm na korytażu są B miesiące z izawieszeniem. 
du namawiał świadków do fał-1 Rozprawie przewodniczył s. 
szywyćh zeznań. Mgr. Blatt zk-|o. dr- Boińlewicz, oskarżał pro 

stał wówczas aresztowany. I kurator dr Kindler, bronił adw. 
Sąd skazał mgr. Blatta na 21 dr Bross.

Proces o rabunek przed sądem w Krakowie
Dnia 21. bm. odbędzie się 

prezd Trybunałem Sądu Okrę 
gowego w Krakowie rozprawa 
karna przeciwko Stanisławowi 
Ciupkowi i Stefanowi Pyziako- 
wi oskarżonym o rabunek.

Sprawa przedstawiała się w 
następujący sposób.

Dnia 19 października 1937 
przyjechali Stefan Pyziak i Ciu 
pek Stanisław, zam. w Trzebi­

ni, węglarze na tereń cegielni 
Jana Seledyna, właściciela ce­
gielni i załadowali furę miału.

Jan Seledyn widząc, że oskar 
żeni ładują jego węgiel wyszedł 
ze synem swoim i żoną na po­
le, ażeby przeszkodzić zabra­
niu węgla stanowiącego jego 
własność.

Oskarżeni jednak będąc wó 
wczas podchmieleni rzucili się

z łopatami na poszkodowanego 
Sełedyna, jego żonę i syna po­
bili ich ciężko i pojechali z fu­
rą węgla, którą następnie sprze 
dali.

Rozprawie przewodniczy wi­
ceprezes s. o. dr. Nowosielski, 
wótują s. o. dr.: Solecki i s. o. 
dr. Kropńenberg, oskarża pro­
kurator dr Rawa, obronę wno­
si adw. dr. Bernard Pleszowski.

Nadużycia w Jaworznie
przed Sądem Apelacyjnym

Pranie kołnierzyka

Cyiteienie ubrania 
ZŁ SJft 

Czyszczenie sukni
ZŁ 2.—

Centrala: Kruków, W o l n l c a  8 
Filia: W r z a s i ó s k a  1

Przed sądem apelacyjnym 
w Krakowie rozpoczął się pro­
ces urzędników Jaworznickich 
Komunalnych Kopalń Węgla 
Kuśmierczyka i Kossowskiego.

Są oni oskarżeni o to, że zde 
raudowali około 300.000 zł. 

Ponadto zasiedli na ławie os

karżonych kupcy Henryk Bog 
ler Flurowa i Bachner oskarżę 
ni o nabywanie od Kuśmierczy 
ka i Kossowskiego kradzione­
go węgla.

Ponadto odpowiadał kierów 
nik wydziału sprzedaży gwarę 
ctwa Józef Sass, który w pierw

szej instancji został całkowicie 
uniewinniony.

Pozostali oskarżeni w sądzie 
okręgowym’ zostali' skazani na 
karę więzienia od 2 — 4 lat.

Rozprawa, potrwa 2 dni.

Nieszczęśliwy wypadek pracownika
przy ul. Grodzkiej

Wczoraj popołudniu wzywa 
no pogotowie ratunkowe do 
składu ubrań przy uL Grodz­
kiej L.9, gdzie pracownik tejże 
firmy p. Z. N. uległ wypadko­
wi.

Mianowicie p. Z. N. udając Wczoraj przedpołudniem w 
się do ustępu w chwili pociąg- firmie „Ziarno" przy ul. Zabło 
nięcia za łańcuch celem spusz cie robotnik Andrzej Szeląg lat 
czenia wody, spadł mu na gło- 29, w czasie znoszenia beczki 
wę rezerwoar z wodą. z towarem do piwnicy upadł

Pracownik doznał wstrzą- j stał przewieziony do szpitala 
su mózgu i w ciężkim stanic zo » św. Łazarza.

Nieszczęśliwy wypadek robotnicy
w  f i r m i e  „ M . S a m o a‘-

na ziemie przygniatając sobie 
rękę. ' : ‘;;

Wezwany .lekarz pogotowia 
rątunkowego udzielił pomocy 

ofierze wypadku.

Konfiskata broszury 
o Witosie

Z nakazu władz admjnistracyj 
nych zajęto nakład broszu­

ry pt.: „Wincenty Witos" wy­
danej w Krakowie.

Sąd konfiskatę zatwierdził, 
opierając się na art. 154 K. K.

WIECZÓR DYSKUSYJNY 
w Zw. Inwalidów Wojennych.

We czwartek odbędzie się w 
Zw. Inw. Woj. o godzinie 18. 
w lokalu przy ul. św. Filipa 25 
Wieczór Dyskusyjny.

Wieczór ten będzie poświę­
cony omówieniu ostatniego 
Zjazdu Ogólnego Z w. Inw. W o 
jennych R. P. odbytego dn. 11 
i 12 grudnia ub. r. w Warsza­
wie.

Zarząd Krakowskiego Koła 
uprasza* o liczny udział w tym 
Wieczorze.

Wścieklizna u psa w dzielnicy 
IV. Piasek

Wobec stwierdzenia wściek­
lizny u psa niewiadomego po­
chodzenia w Dz. IV. Piasek, Za 
rząd miejski wydał następują­
ce zarządzenia:

Dzielnicę IV. jako zagrożoną 
wścieklizną zamyka się na ok­
res 3 miesięcy dla swobodnego 
wypuszczania psów.

Wszystkie psy mają być tak 
w dzień jak i w nocy trzymane 
na uwięzi.

Wyprowadzenie lub wywożę 
nie psów z obszaru zagrożone­
go do innej miejscowości jest 
dopuszczalne tylko za zezwole 
niem Zarządu Miejskiego, po u 
przednim uznaniu psa przez le 
karza weterynaryjnego za nie 
podejrzanego o wściekliznę.

Niestosujący się do tych za­
rządzeń właściciele psów będą 
pociągnięci do odpowiedzialno 
ści zaś psy wolno biegające 
chociażby zaopatrzone w kaga 
niec i marki ewidencyjne, a zło 
wionę przez oprawcę będą zgła 
dzone w ciągu 48 godzin.

KRAKOWSKIE OSTY

AKADEMICKIE BOGDANKI 
Z  B Ł O N

Na Moniach krakowskich dzięki 
nigdy nie wyczerpanej ofiarności 
szlachetnego odłamu Społeczeństwa, 
stanął olbrzymi budynek mieszkalny 
dla akademików.

Niejedno głodne i chłodne żacząt- 
ko znalazło przyzwoite pomieszcze­
nie i może wchłaniać strumienie wie­
dzy, która coś coś ostatnimi czasy*, 
ale to inna sprawa. Nas w tej chwili 
Interesują owe damulkł, które skora 
tjlku ciemność zapadnie 1 światła la­
tarń zapłoną, zaczynają szturm do 
akademickich cnót.

Zaczynają się rozhowory — poga­
danki miłosne jakowejś Julci i Rom­
ka, którym brak księżyca zastępuje 
światło latarni ulicznej, a rzewne to­
ny fletni, wrzeskliwe klaksony samo­
chodów, lub chińskie dzwonki tram
waju Nr. 4.

Pogadanki owe w miarę później­
szych godzin zamieniają się w kar­
czemne śpiewy, a jeszcze później w 
awantnry toczone w promienia k l- 
kanasta alie.

Okoliczni mieszkańcy skarżą dę 
na to. Dawne mile miejsca samo 
nych spacerów znikły. A owe hogdaa 
ki same tam nie przyszły, tylko kto* 
je sprowadził i sprowadza.

Naszym zdaniem dla tego eeln nie 
trzeba mieszkać w Domu Akademic­
kim, można to uczynić n siebie w do 
mn także i mniej hałaśliwie.

(—Oset—).
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